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Wstrząsająca do głębi każde serce polskie 

wieść żałobna doszła nas dziś z dalekiej Bawa­
ryi: Oto rozstał się z tym światem jeden z naj­
bardziej zasłużonych synów tej ziemi, zniknęła 
na zawsze z widowni jedna z najwybitniejszych, 
najznamienitszych, najbardziej uczonych postaci 
niniejszej doby, kraju i narodu — syn stawnego 
rodu, potomek bocznej linii Jagiellonów, wielki 
patryota, pełen niezapomnianych zasług obywa­
tel — słowem mąż, który za życia wzniósł so­
bie pomnik aere perenniut: A d a m  k s i ą ż ę  
S a p i e h a  n i e  ż y j e !

W dziejach społeczeństwa polskiego w'dobie 
porozbiorowej nie brak postaci tak wybitnych, 
tak olbrzymią cieszących się popularnością, iż 
mimo najbardziej nieprzychylnych warunków, za­
mykających im niemal wszelką sposobność do 
występywania na widowni publicznego życia, 
zdołały zwróoić na siebie uwagę ogółu, pozyskać 
zaufanie tegoż i stanąć na czele zastępu, kupią- 
cego się pod sztandarem sprawy narodowej. Do 
rzędu takich osobistości, których imię stało za 
mitry i fortuny, zaliczają się w tej dzielnicy na­
szego kraju Sapiehowie. Książę Leon i książę 
Adam przez długi szereg lat byli głównymi dzia­
łaczami tak w dziedzinie politycznych jak i ekono­
micznych interesów kraju. Nie zawsze jednak pra­
ca organiczna zdała się być głównym celem życia 
synowi księcia Leona. I jemu w latach młodzień­
czych przyświecała sława bojowa. 1 on szlache­
tnym wiedziony zapałem spieszył w pomoc wal­
czącej za kordonem braci.

W początkach stycznia r. 1863 powstał ko­
rni et narodowy dla Galicyi wschodniej; mło­
demu, bo 33 lat liczącemu, księciu Adamowi 
przypadła w nim główna rola. Bystrego umysłu, 
zdolny, dowcipny, wymowny, szybki i stanowczy 
w postanowieniach, niezwykle był ruchliwy i ener­
giczny, podobnie jak jego przewodnik z lat mło­
dzieńczych, Jan Dobrzańiki, który, zanim jąl się 
publicystyki, kierował przez lat kilka wychowa­
niem księcia; Niezmordowany w pracy, czul Sa­
pieha, ie  Galicya, odgrywając na razie wobeo 
powstania rolę pomocniczą, musi też posiadać 
pewną autonomię w stosunku do rządu central­
nego, warszawskiego. Książę pracował wytrwale, 
jak wierny sprzymierzeniec, gdy inni snując, wy­
soce skombinowane plany, sejmikowali.

Nietylko radą, lecz i bronią w ręku służył 
książę Adam sprawie narodowej. Walczył pod 
Kobylanką i pod Radziwiłłowem. Rachunki z tej 
ostatniej wyprawy, znalezione podczas rewizji 
dokonanej w mieszkaniu księcia, spowodowały 
jego uwięzienie w sierpniu 1863 r.

Komitet, pozbawiony swego przewodnika, 
zamyślał przenieść zarząd sprawami powstań- 
czemi w Galicyi do celi więziennej; atoli projekt 
ten nie przyszedł do skutku. Gdy zabrakło ks. 
Sapiehy, komitet we wrześniu się rozwiązał. Go­
rący patryota. mimo ścisłego dozoru, nie prze­
stawał wpływać na sprawę i z za kraty wię­
ziennej.

Wieczorem 18. lutego 1864 radosna wieść 
rozległa się po Lwowie: książę Adam uszedł z
więzienia śledczego przy ul. Halickiej (dziś Bato­
rego). Rzucono się w pogoń za księciem Policya 
przetrzęsła od góry do dołu pałac Sapieżyński; 
na szczęście — bez skutku. W całej Galicyi, po 
miastach i miasteczkach krążyły listy gończe tej 
treści: .Właściciel dóbr, A. ks. Sapieha, obwi­
niony o zbrodnię (sic I) zakłóoenia spokojności 
publicznej zbiegł 18 lutego z więzienia. Opis oso­
by następujący: .88 lat, wzrostu wysokiego, smu­
kły, jasno brunatne włosy i brwi, twarz pociągła, 
szczupła, żółtej cery, oczy niebieskie, czoło wy­
sokie, nos przeciągły, cokolwiek zagięty, usta 
wąskie, wąs mały i broda z rzadkim włosem. 
Przy umknięciu z wiezienia muł na sobie czar­
ny kapelusz, czamarkę zieloną, spodnie czarne, 
w buty wpuszczone i ciemne futerko bobrowe.*

Tymczasem ks. Sapieha podążył szczęśliwie 
na wschód i dnia 1. marca Oateia Narodowa 
donosła o jego przybyciu na tery tory um rumuń­
skie. Po krótkiem wytchnieniu w Jassacb przy­
był do Bukaresztu. Ks. Kuza, przychylnie dla 
Polaków usposobiony, polecił swemu lekarzowi, 
dr. Gluckowi (z Krakowa), zaprosić przybyłego

do siebie na mieszkanie, a równocześnie oświad­
czył gotowość przyjęcia ks. Sapiehy na osobnej 
audyeneyi.

W porze południowej powóz dworski za­
wiózł ks. Adama do rezydencji, przed którą 
ustawiona kompania honorowa oddała ekswię- 
iniowi honory wojskowe. Kuza przyjął wielkiego 
patryotę naszego u progu sali tronowej i w pół 
godziny później oddał mu wizytę.

Mieszkanie ks. Sapieby oblęgły niebawem 
tłumy publiczności; w westybulu złożono tysiące 
biletów wizytowych. Wieczorem wydano na cześć 
ks. Sapieby wielkie przyjęcie, na które prócz ko­
lonii polskiej, przybyły wszystkie znaczniejsze ro­
dziny bojarskie, wielu dygnitarzy rumuńskich i 
wybitnych cudzoziemców. Jawili się też w gali 
konsulowie: francuski, wioski i angielski.

Nazajutrz sześciokonnym pojazdem dwor­
skim, pod eskortą honorową plutonu ułanów, wy 
jechał ks. Sapieha do Gałaczu, a następnie na 
statku francuskim do Konstantynopola. Niebawem 
przybył do Marsylii i Paryża, gdzie zjechał się z 
rodziną, by dla poraiowania silnie nadwerężone­
go zdrowia pospieszyć do kąpiel w Pau.

Po krótkim wypoczynku podjął Sapieha po­
nowną działalność w sprawie narodowej. Zamia­
nowany przez pełnomocników rządu narodowego 
komisarzem wa Francyi i Anglii, wydał w Pary­
żu 21. kwietnia pamiętną odezwę, w której czy­
tamy ;

„Mandat ten przewodniczenia pracom naro­
dowym w krajach nim objętych przyjąłem z 
szczerą chęcią służenia rządowi narodowemu w 
myśl manifestu z dnia 22. stycznia i 81. lipca 
1868 roku. Nie zniechęcając się puzorami zawo­
dów, do których lata doświadczeń przyzwyczaić 
nas były winne, przekonany, że w wytrwałości 
i ładzie wewnętrznym 'eży rękojmia naszej przy­
szłości, chciałbym z najlepszą wiarą i wolą, 
uporządkowaniem administracyi, środków istnie­
jących i uzyskaniem środków nowych, podnieść 
doniosłość narodowych usiłowań, chciałbym po­
większającą się coraz groźniej emigracyę ująć w 
karby porządku i posłuszeństwa i zaspokoiwszy 
jej bieżące potrzeby, rozesłać ją jak najprędzej 
na stanowisko prac i walki...*

Po upadku powstania Sapieha oddał się w 
zupełności pracy pokojowej, niesieniu doraźnej 
pomocy wychodźcom polskim. Tajemniczy zamach 
na życie ks. Adama, dokonany przez nieznanego 
sprawcę we wrześniu 1865., przy ozem sztylet 
skrytobójczy oparł się szczęśliwie o o kładź inkę 
pugilaresu, był zapewne przyczyną, dla której 
ks. Sapieha opuścił gościnne wybrzeża Sekwany i 
odjechał do kraju...

Z chwilą powrotu ks. Sapiehy do kraju roz 
poczęła się druga, niemniej chlubna i zaszczytna, 
acz bardziej spokojna i cicha część jego dzia­
łalności dla sprawy ojczystej. Wstępując w ślady 
wielkiego ojca pracował jako ziemianin, poseł 
i ekonomista z tą samą energią, zapałem i wiarą 
w dobrą sprawę, które cechowały pierwsze jego 
kroki w służbie publicznej. I dzięki tej wytrwa­
łości, tej powadze, jaką zdołał wywalczyć w ca­
łym kraju, obywatele tej ziemi postawili go na 
czele wielkiego przedsięwzięcia, jakiem była na­
sza wystawa jubileuszowa, owoc prac narodo­
wych i postępu w ciągu ostatnich dwóch dzie 
siątków przed schyłkiem XIX. stulecia.

Otrzymawszy ten zaszczytny mandat od 
krą,u, przygotowywał początki, prowadził dzieło, 
dokonane z całym zapałem swego gorącego du­
cha. I był wówczas gospodarzem kraju i narodu 
wobec swoich i obcych: nawet Rusini cześć na­
leżną mu oddawali.

Niezmierna praca podkopała wówczas zdro­
wie lot. Adama. Atoli on niezłomną wolą patryo- 
tyzmu i ofiarności bezgranicznej potęgował siły 
i spełnił do końca swe zadanie.

Był wodzem — a przez całe życie walczył 
w szeregu; wiadomo, jak się upierał przy swoim 
mandacie poselskim do rady państwa, aż wresz­
cie konieczność nieubłagana przeniosła go do izby 
panów. Dziwnie bowiem w tym wielkim mężu 
łączył się arystokratyzm z demokratyzmem; ale 
że jeden i drugi był pojmowany w najszlachetniej 
szem zrozumieniu szczerej służby narodowej, 
przeto nie było zespolenia ani obłudy ani roz- 
dźwięku.

Wielkie blaski i whlkie cierpienia zsyłał 
Bóg na Adama ks. Sapiehę. On był zawsze nie 
słomnym księciem: wierny on był myśli Kocha­
nowskiego:

„A nigdy nie pobłądzi,
Kto tak amysł urządzi,
Jakoby mniał szczęście i nieszczęście znosić:
W tein zbytnio nie npadać, w tamtem się

nie wznosić “I
** *

Do najpiękniejszych, chwil w życiu zmarłego 
księcia należy dzień, w Ltórym wraz z małżonką 
swą, księżną Jadwigą z Sanguszków, obchodził 
złote gody zaślubin. Wtedy to kraj cały, wszy­
scy, najwybitniejsi jago przedstawiciele spieszyli

do pałacu Sapieżyńskiego z najserdeczniejszemi 
życzeniami.

Pierwsza przybyła deputacya obywatelstwa 
ziemi przemyskiej, w której imieniu przemówił 
doktor Władysław Czajkowski w słowa nastę­
pujące:

.Dostojni Księstwo! Reprezentacya ziemi 
przemyskiej, sąsiedzi, mieszkańcy powiatu prze­
myskiego, złączeni z domem Waszym, odczuli 
prawdziwą potrzebę sercu wziąć udział w tej, 
tak niezwykłej uroczystości dnia dzisiejszego, dnia 
piędziesięcioletnicb Waszych .zaślubin. Zaczęliśmy 
z Bogiem, podziękowali dziś rano Najwyższemu, 
ża pozwolił Wam dożyć tej chwili i zanieśliśmy 
modły, aby Was nadal Swą opieką i błogosła­
wieństwem otaczał. Teraz za Waszem łaskawem 
pozwoleniem podążyliśmy tu, aby Wam złożyć 
nasze najszczersze życzenia, a serdecznie żałuje­
my, że nie jest nam danem księciu z powodu jego 
niemocy osobićoie życzenia złożyć. Okres półwie­
kowy Waszego dostojni Księstwo żywota, za­
trzymał się, jakby jedno pasmo i zawisł nad zia- 
mią przemyską. Jeżeli dziś sięgnięcie wspomnie­
niami w przeszłość, to i myśli Wasze zatrzymać 
się muszą długo i przediugo na tej ziemi prze­
myskiej.

.Taki zatrzymać się muszą, bo na tej zie­
mi przemyskiej stworzyliście Wy, dostojni Księ­
stwo, tak jakby w zastępstwie Kodna, nowe Ko- 
dno, Krasiczyn — i tu pod opieką Matki Boskiej 
kodeńskiej, z tego Krasiczyna, szły Wasze dla na­
szej Ojczyzny pełne poświęcenia, pełne miłości 
Ojczyzny działania i ofiary, przykładne dla całej 
Ojczyzny wychowanie dzieci. Wielu ludzi się 
przesunęło, wielu ludzi minęło, wiele nastąpiło 
zmian, wiele przeszliście przykrości, ale jedno ani 
na chwilę się nie zachwiało, t. j. ta tradycya 
złączenia ziemi przemyskiej z Wami, dostojni 
Księstwo, ta tradycya przywiązania tej ziemi 
przemyskiej do Waszego domu i całej rodziny. 
Powiem więcej. Jeszcze jedno się nie zmieniło, 
co z całą pewnością i stanowczością stwierdzić 
mogę, że ta ziemia była zawsze dla Waszego 
domu wierną, nigdy Wam przykrości nie wyrzą­
dziła i da Bóg, że ta tradycya i ten stosunek 
ziemi do Waszego domu, stosunek ufundowany 
półwiekiem, stosunek, pod który pierwsze funda­
menta kładł wasz rodzic, i w przyszłe przejdzie 
pokolenia. Dostojni Księstwo zrozumcie nas i 
przyjmcie w tern znaczeniu w dniu dzisiejszym 
nasze najszczersze życzenia. Niech mi też wolno 
będzie zwrócić się do Ciebie, dostojna księżno i 
prosić o przebaczenie, że po polsku, choć bardzo 
skromnie, tak jak nas stało, odważyliśmy się 
przekroczyć te progi nie z próżnemi rękoma i od­
ważamy się prosić Cię, abyś kilka tych białych 
kwiatów, czystych jaz nasze uczucia dla Wa­
szego domu, od nas przyjąć raczyła*.

W szeregu deputacyj jawiła się też delega- 
cya .Sokołów*, których książę był gorliwym o- 
piekunem. Wówczas przemówił imieniem tow. 
.Sokołów* członek związku, p. dr Tarnawski. 
Przypomniał słowa, które ks. Sapieha wyrzekł 
przy poświęceniu sztandaru związkowego. Słowa 
jego, pełne gorących uczuć miłości ojczyzny wy­
szły z głębi serca, zapamiętali je sobie Sokoli i 
je w życie wprowadzają. Mówca zwrócił uwagę, 
że Sokołów niektórzy śle rozumieją. Książę Sa­
pieha zrozumiał ideę sokolą i za to wyraził księ­
ciu wdzięczność Sokolstwa polskiego. Zakończył 
słowy, by księstwo żyli jeszcze w najdłuższe lata, 
aby Sokoli mogli z radością spoglądać na wzór 
szlachcica polskiego. W końcu wzniósł sokoli 
okrzyk: .Czołem!"

Niestety, inne były wyroki Opatrzności I 
W kilkanaście miesięcy później, na obcej ziemi, 
ks. Sapieha schorzały, wyczerpany, oddał ducha 
Bogu, zwrócony aż do ostatnich chwil życia du­
chem i sercem ku nieszczęśliwej Ojczyźnie, której 
przez całe swe życie był wiernym i całą duszą 
oddanym synem 1

Adam ks. Sapieha, syn ńp. ks. Leona i Ja­
dwigi z hr. Zamoyskich ujrzał światło dzienne 4. 
grudnia 1828 w Warszawie. Pochodził on z linii 
Sapiehów podlaskich, którzy od XVI. stulecia do­
starczyli Polsce kilku znakomitych obywateli. Oj­
ciec jego brał czynny udział w powstaniu r. 1881 
i po wzięciu Warszawy przez Paszkiewicza, we 
wrześniu 1831 z korpusem jen. Ramwicza prze­
szedł do Galicyi i na wychodźtwo za granicę, a 
w pięć lat uzyskał mdygenal austryacki, później 
zaś (1844) uznanie tytułu książęcego. Młody ks. 
Adam otrzymał staranne i wszechstronne wycho­
wanie, które go po dojściu do pełnoletności uzdol­
niło do roli przywódcy w działaniach obywatel­
skich naszego kraju, ale sam nie lubił się wysu­
wać. Przeciwnie ulegał mteneyom obywateli, któ­
rzy ceniąc w nim niepospolite talenty, fachowość 
w różnych kierunkach i gorące, pełne zapału 
serce, pragnęli gc mieć u steru wielu spraw kra­
jowych i narodowych. Wybierany posłem dose, • 
mu odznaczał się świetną wymową. W okresie 
manifestacyj narodowych przed powstaniem r. 
1863 założył we Lwowie dziennik Olos pod re- 
dakcyą Zygm. Kaczkowskiego. Otos goiliwie po­
pierał ruch patryotyczny i został przez policyę 
stłumiony.

Gdy wybuchło powstanie, Adam Sapieha 
jeden z pierwszych i  właściwą sobie energią 
zajął się organizowaniem sił zbrojnych i oso­
biście jawił się na pobojowiskach granicznych, 
dostarczając środków do walki orężnej, lub wpły­
wem swoim usuwając przeszkody dla oddziałów 
wysyłanych za itordon. Po powstaniu czynnym 
był na polu ekonomiczuem. Widzieliśmy go przy 
budowie kolei ieiaznycb i przy kierownictwie 
w gal. Tow. gospodarczem, które przy dzielnej 
pomocy śp. Grelińskiego zreorganizował, przebu­
dził z letargu i 2 aprząg' do roboty na podstawie 
subwencyj, wyjednywanych co roku w Wiedniu. 
W r. 1888 wybrany naczelnikiem krąjowego 
związku strażackiego piastował tę godność nową 
dla siebie z młodzieńczym porywem, choć zdro­
wie mu nie pozwalało na działalność, do jakiej 
był chętny. Ostatnim jego czynem w dziedzi­
nie ekonomicznego podniesienia kraju była jubi­
leuszowa wystawa r. 1894. Wątłe jego zdrowie 
podkopały do reszty katastroty finansowe w r. 
1899, które zażegnywał poświęceniem prywatnej 
swej fortuny.

W sprawach politycznych Auslryi nie ucze­
stniczył prawie nigdy, choć jako dziedziczny czło­
nek Izby panów i kawaler złotego runa mógł 
był wywierać wpływ potężny. Nie był nigdy 
dyplomatą.

Ks. Adam Sapieha pozostawił dwie córki 
i czterech synów, 2  których najmłodszy ks. Adam 
nosi sąaty Kapłańskie. Piąty syn (a drugi z rzędu) 
Leon, zmarł w r. 1893 ku wielkiej żałobie stra- 
źactwa uassego pod znakiem sokolim, którego 
wiernym towarzyszem do końca ży tia był 
ojciec.

L E O N  X I I I .

Polskie biskupstwa.
Leon XIII. zaraz po koronacyi osobnym 

listem zawiadomił cesarza Aleksandra II. o 0 - 
bjęcin rządów; w dwa lata potem, kiedy cesarz 
obchodził 25-letnią rocznicę koronacyi, przesłał 
papież przez nuneyuszs wiedeńskiego własno­
ręczny list z powinszowaniem. Była to zmiana 
polityki Piusa UL, nie tokującej już rezultatu 
wobec odmiennych stosunków Wspomnieć zby­
teczna, jak fałszywie tłómaczono krok papieski 
w kołach nieprzyjaznych Kościołowi; z czasem 
wszyscy uznali, że kierowała papieżem li-tylko 
troska o dobro katolików pod berłem rossyjskiem, 
a więc przedewszystkiem troska o duchowe dobro 
polskiego narodu. Rokowania, zagajone w Wie­
dniu, prowadził rzeczywisty radca stanu Oubril, 
któremu dodano do pomocy dawnego dyrektora 
departamentu spraw duchownych obcych wyznań, 
Mossołowa. Przedmiotem narad był sposób obsa­
dzania wakansów biskupich, organizacya zakła­
dów naukowych duchownych, a przedewszystkiem 
organizacya dyecezyj.

Rząd rosyjski zniósł był po r. 1860 trzy 
dyecezye: mińską, kamieniecką i podlaską; dye- 
cezya kielecka nie posiadała jeszcze aprobaty 
kanonicznej, lecz była wobec Rzymu właściwie 
tylko narzuconą sufraganią krakowską. Z powodu 
zerwanych stosunków pomiędzy Petersburgiem 
a Rzymem, nie obsadzane wakansów. Doszło do 
tego, że z siedmiu dyeoezyj w Królestwie Pol- 
skiem, dwie tylko miały biskupów; kujawsko- 
kaliska (X. W. T. Popiel) i sejneńska (X. Piotr 
Wierzbowski); dwie miały tylko sufraganów; 
w Płocku (X. Gintowt) i w Kielcach (X. Kuliński); 
trzy administrowane były przez zwykłych tylko 
kapłanów: w Warszawie (X. Sotkiewicz), w Lu­
blinie (X. Koziejowski), w Sandomierzu (X 
Janicki.)

Po za Kongresówką było 5 jeszcze dyecezyj, 
ale z tych tylko dwie miały biskupów dyecezyal- 
nych: archidyecezya mobylewska (X. arcybiskup 
metropolita Fijałkowski) i tyraspolska(X. Zotmann); 
jedna była administrowaną przez sufragana, tj. 
żmudzka (X. Boreśniewicz), dwie zaś przez zwy­
kłych kapłanów: wileńska (X. Żyliński) i ży­
tomierska (X. Lubowidzki.) Czterech bisku­
pów było na wyguaniu: arcybiskup warszawski 
Feliński, biskup wileński Krasiński, łucko- 
żytomierski Borowski i b. administrator archi- 
dyecezyi wai wszawskie, biskup nominat Rze­
wuski.

W r. 1884 wysłano z Petersburga dwóch 
pełnomocników do Rzymu: Massołowa i radcę sta­
nu Butyniewa. Postanowiono, ie papież wyda 
bulę, udzielającą zatwierdzenia kanonicznego dy- 
ecezyi kieleckiej, że administrację mińskiej dye- 
cezyi powierzy metropolicie mohilewskiemu, ka­
mienieckiej biskupowi łucko-żytomierskiemu, pod­
laskiej zsś lubelskiemu. Trudniejszą jeszcze była 
sprawa seminaryów. Rząd chciał jak najmniej 
praw przyznać biskupom, a zastrzedz sobie jak 
najdalej sięgającą kontrolę nad nauczaniem, do 
czego pozoru miała dostarczyć rzekomo troska o 
nauczanie języka, literatury i historyi rosyjskiej. 
Nauczyciele tych przedmiotów mieli być jakby 
pionkami rządu, a same katedry furtką, przez 
którą władza administracyjna mogłaby wkraczać 
w wewnętrze sprawy zakładu. Trwało to długo, 
zanim powiodło się wynaleśc sposób zabezpiecze­
nia należytych wpłrwów biskupa dyecezyalnego 
na katedry właściwycn przedmiotów seminaryj­
nych i na karność wewnętrzną z zakładzie, tu­
dzież na nominacyę rektora i inspektora. Po zwi­
nięciu akademii duchownej w Warszawie, jedy­
nym wyższym zakładem nrukowym dla kleryków 
rzymsko-katolickich w całym świecie rosyjskim 
pozostała akademia d .chowne wileńska, której 
ledwie wegetujące resztki przeniesiono do Peters 
burga. 1'ierwszem zadaniem papieża musiało być, 
ażeby ten zakład podnieść i postawić na praw­
dziwie europejskiej stopie. Poddano go pod 
zwierzchność metropolity mohilewskiego.

W 11 lat później w encyklice do biskupów 
polskich oświadczy! Leon X m ., że z rokowań ów­
czesnych wyniósł „przekonanie, i i  w czasie naj­
krótszym zostaną cofnięie lub złagodzone te pra­
wa, na których surowość duchowieństwo pol­
skie się skarżyło. Od tej pory nie przestaliśmy 
nigdy powoływać się nt. zawarte układy, czy to 
korzystając z uadarzooej sposobności, czy to 
wręoi jej szukając1.

Owo „szukanie sposobności" stało się poli­
tyczną spf y&incócią wielkiego papieła-polityka, 
który umiał nieraz znaleźć aposób wyjścia, lob 
przy najmniej punkt zaczepienia dla lepszej przy­
szłości tam, gdzie sprawa miała wszelkie pozory 
zachwianej i przepadłej.

Na konsystorzu 15. marca 1888 r. rozpo­
częła się prekonizacya biskupów. X. arcybiskup 
warszawski Feliński został mianowany arcybisku­
pem Tarsu in pattibus, a stolicę warszawską 
objął JE. X  Wincenty Teofil Chośdak Popiel. 
Po rezygnacji biskupa Krasińskiego został bisku­
pem wileńskim kanonik mohilewski X. Hrynie­
wiecki. Obsadzono wszystkie biskupstwa, a nadto 
sufraganię augustowską; następnie sufraganie 
warszawską, żytomierską, żmujdzką, poleską i 
kujawsko kalinką Rząt niestety nie dotrzymał 
zobowiązań, a losów X, biskupa Hryniewieckiego 
nie potrzeba przypominać, gdyż wryły się dobrze 
w pamięć eaiego narodu. Dwa razy jeszcze po­
tem w r. 1891 i 1897 okazała potrzeba nowej 
organizacyi dyecezy w państwie rosyjskiem. Kate­
drę i stolicę dyecezri żtuujdzkiej przeniesiono z Miod­
ników do Kowna. Wśród najrozmaitszych trudności 
udałc się jednak uzyskać od rządu 2 seminarya dy- 
ecezyalne: mianowicie w Petersburgu dla dyeoe- 
syi mobilewskiej i w Żytomierzu dla łucko-ży- 
tomierskiej.

Przy Watykanie osiadł stale rosyjski mini- 
Btei pełnomocnik (od r. 1901 p. Gubastow).

G I m  p r u t M t a n e k i
Kiedy się w stolicy Danii, w Kopenhadze, 

rozległa wiadomość o groźnem zasłabnięciu Leona 
XIII, pojawił się pod napisem .Kondolencya ca­
łego świata" w tamtejszym Middagtposten arty­
kuł następujący.

„Z dziwnem. wzruszeniem, z rozczuleniem, 
jakiego tyiko doznawać może serce, otwieramy 
w tych godzinach nadchodzące z zagranicy de­
pesze. Papiel umierający t Jednemu z wielkich 
jawnych świateł uniwersalnych grozi zgaśnięcie 1 
Wkrótce nastanie m. chwilę ciemność, 9 oba­
wiający się cidthności człowiek będzie się 
trwożył.

„Tak! Rzeszs większa, niż ją którykolwiek 
z mocarzy posiada, rzuca się obecnie na kolana 
i błaga o utrzymanie jeszcze na chwilę życia pa­
pieża, namiestnika Bożego. Ręce milionów skła­
dają się w gorącej modlitwie, serca milionów drżą 
w pokornem pożądaniu łaski Żaden z monarchów 
tej ziemi nie posiada ani w przybliżeniu tylu, co 
papież, poddanych kochająch.

„Jak jasno, jak czysto światło Leona XIII. 
przez tyle lat opromieniało świat cały ! Roztropnem 
obliczaniem, roztropnością węży, o której uczniom 
swoim mówi' Chrystus i łagodnością gołębią rzą­
dził papież swoim światem. Wielkich i zacnych 
dzieł pokoju dokonaj on w czasie, gdy moce 
8satańskif codzieć na mord i narzędzie morda 
wskazują. Oliwną gałązkę pokoju trzymał on ja­
ko ochronę 1 zacnętę nad światem w epoce mili- 
taryzmu.

„Jegc Świątobliwość może z pewnością u- 
mierać spokojnie. Jeżeli jest człowiek, który nie 
dozna uczucia trwogi w obec śmierci, to chyba 
tylko ten święty mąż na stolicy Piotrowej, przy 
którego łożu teraz śmierć stanęła. Przebył żywot 
w dobrych uczynkach i w czystości, daleki, da­
leki od rozkoszy życia i świata. Nic z tego, co 
nas innyeh otacza, nie mogło go zbrukać. Wyo­
braźmy sobie tego monarenę ducha, wyobraźmy 
go sobie, jak go znamy s fotografii albo rzeźb 
mistrzów francuskich: delikatny, chudy, z lekkim, 
cichym a jednak niezmiernie sympatyzującym i 
rozumnym uśmiechem — uśmiechem, który w po­
łowie z jego oczu promienieją, z w połowie jest 
rzeczywistym czystych ust jego uśmiechem. Ten 
mąś jest toierantnym on rozumie, on przebacza, 
on modli się za wszystkich, a w jego oczach 
czyta się, iż on wie, że Bóg wszystziem jak naj­
lepiej pokieruje.*

Tak pisał dziennik protestancki w krajr 
protestanckim — ale ludzkim, który otworzył u 
siebie bramy katolicyzmowi, przyjmuje zakony 
męzkie i żeńskie, nawet jezuitów.

L e o i  X l l B .  a  R z y m i a n ! *.

D. 6. bm. trwoga ogarnęła Rzymian, Ojeie 
św. zapadł śmiertelnie. Jakżeż dwadzieścia lat 
okładem widział Rzym zasiadającego na troni 
Piotrowym Leona XIII. zawsze jednakowo sędzi 
wego i cześć wpajającego; zdaniem lekarzy mit 
on doczekać przeszło sto lat wieku — i nagi 
miałaby święta postać zejść z widowni stolic 
światal To niepodobna, bo przecie tyle razy obii 
gały pogłoski c jego choronie, zgon zapowiadaj* 
cej, a zawsze chybiały. Były to tylko wymysł 
prasy, ohydnu goniące;, za „sensacją* dla pi 
bliki, przez mą zdemoralizowanej. A pogłoski < 
obiegi r zaraz lądami i morzami i cały świt 
cywilizowany w naprężenie rzucały.

Z czasem nikt już nie wierzył w bajki 
chorobie Leona XHL; owszem stał się On w w] 
obraźni iuda rzymskiego jakąś instytucją ni< 
wzruszoną. Nie wszyscy Rzymianie podzielali p< 
lityczne sapatry wania Leona XIII., ale wszyscy g 
serdecznie kochali. Z całą słusznością uważali j 
za postać iście po dantejeku wzniosłą, za W 

cha rzeczywiście wielkiego i za takiego też mii 
łajgo korona i parlament włoski. W ostateczny
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rasie, gdy jednak ta postać zejdzie z widokręgu 
Rzymu, zwali się pomimo srogich upałów istna 
wędrówka ludów do Wiecznego miasta, aby pa 
pieża Leona XIII. raz jeszcze bodaj po śmierci 
ujrzeć w bazylice św. Piotra i złożyć mu osta­
tnie pożegnanie.

Tak pisał pod d. 6. bm. korespondent rzym­
ski Pester Lloyda, organu żydo-inasonów węgier­
skich, a ten z pewnością nie przesadzał w miło­
ści dla papieża, i to dla Leona XIII.

Ceremonie pogrzebowe.
Przy pogrzebie Ojca św. będzie prawdopo­

dobnie zachowany ceremoniał, którego twórcą 
był właśnie sam Leon XIII., jako kardynał-kamer- 
ling Piusa IX . Ceremoniał ten zmodyfikował 
nieco dawne zwyczaje, przystosowując je do 
warunków współczesnych. Zwłoki Papieża, przy­
brane w szaty pontjfiKałne, spoczywały dawniej 
jedną ncc w kaplicy Sykstyńskiej. Dopiero kar­
dynał Pecci zmienił w r. 1878 po śmierci Piusa 
IX  ten ceremoniał, obawiając się, że przy zwie­
dzaniu katafalku przez tłumy wkroczyłaby poiicya 
rządu włoskiego pod pozorem utrzymania po 
rządku. Od tego więc czasu niema tradycyjnego 
pożegnania zwłok papieża z treskami ?> ichala 
Anioła W ten sposób zyskano po zgonie Piusa 
całą dobę i można było przyspieszyć conclawe,
na czem także wiele zależało.

W r. 1878 przeniesiono ciało papieskie 
przez loggię Rafaela, salę „książęcą" (ducale), 
„królewską" i boczny korytarz, łączący Watykan 
z Kościołem św. Piotra, do kapl.cy N. Sakramentu 
(stawnej rzeźbą „Pieta" Michała Anioła) Zam­
knięto kratę, a tłum tłoczył się przed bazyliką, 
powstrzymywany przez włoską policyę, W kapli­
cy zebrała się sama tylko kapituja św. Fiótrs 
Ciało umieszczono na' niskim katafalku w ten 
sposób, by stopy wychodziły po za podium, tak 
aby wierni mogli je całować. Grzegorz XV. wy­
dał przepis, bj obrzęd pogrzebowy trwał 9 dni 
1 dotychczas chrześcijanie wschodni w-ten sposób 
odbywają pogrzeby patryarchów. Do tej'„nor- 

codzienna suma uroczysta u św.

cot, Giuseppe Sarto, Hector Conillć, Giulaume 
Josef Labourć, Gian Frangois Dósirć Mathieu.

Kardynałowie Hiszpanie: Josó Sebastiano 
Netto, Ciriaco Maria Saneha y Hervas, Salvado- 
re Casanas y Pagśs, Josó Maria Martin de Her- 
rera y de la Iglesia, Josó Calasancio Vivea y 
Tuto.

Kardynałowie austro-węgierscy; Józef Gru- 
scha, Kiaudyusz Vaszary, Leon bar. tSkrbensky, 
JaD z Kozielska Puzyna, Jap Katscbthaler arcyb. 
Salzburga.

Kardyuałowie niemieccy: Jerzy Kopp, An­
drzej Steinhuber, arcyb Fischer w Kolonii.

O Lombert Goosens jest Belgijczykiem, Ja- 
Gibbons Amerykaninem, Patrik Franci-mes

szek Moran Australczykiem, Michał Logne Irland­
czykiem.

KRONIKA.
Lwów, dnia 22. Lipca 1903.

— Gr. kat.
8. 8.

myja

my" należała 
Piotra.

W r. 1878 skrócił kardynał jłamórling Pecci 
nowennę o jeden dzień w ten sposób, że dwa 
officia kazał odprawiać równocześnie i znów 
w ten sposób zyskano caią dobę. Wyrobiło się 
prawidło, że zwłoki Papieża spoczywają u św. 
Piotra przynajmniej cały rok W czwartym dniu 
obrzędów pogrzebowych dokonano prowizorycz­
nego pogrzebu Piusa IX., ą do Kościoła św. 
Wawrzyńca „za mury" przeniesiono zwłoki dopiero 
w lipcu 1881 r. Obecnie spocznie zatem ciało 
Leona XIII. w bazylice św. Piotra.

Ceremonia pogrzebu u św. Piotra jest

K a le n d a n y k .
W  czwartek 28 lipca Apolinarego.

4B Maci. — Kai. slow. Żeli sław a.
Wsohód słońca 4 29, laohód 7*89.
W p'ątek 84 lipoa Krystyny P. — Gr. kat Jewty- 
— Kai slow. Lubonm a.
"A schód słońca 4‘80, saohod 7'88.
W sobotę 25 lipoa Jakóba Apozt. — Gr. kat. Pro- 

hła — Kai. słów. Sławosza.
Wschód słońca 4 31, sachód 7 87.

— 2 powodu zgonu Leona Xlll. odbyło się 
wcror.' wieczorem nadzwyczajne posiedzenie rady 
m. Lwc a. Wiceprezydent p Michalski przemówił 
W sposób następujący : Bolesną, wstrząsającą, jak­
kolwiek przewidywaną wieśó głoszą dziś dzwony 
całemn światu katolickiemu, Ten, którego proroc­
two nazwało światłem z nieba, ukochany, uwiel­
biany Ojciec nasz Leon XIII. nie żyje. Dłnga 
walka olbrzymiego ducha z wątłem ciałem skoń-

błogosławione zwłoki jego oddane zostaną 
“ * • 11* _czona, __

ziemi, duch jego stoi jaż w oblicza Boga i 
na ziemi, tak i tam będzie orędownikiem słabych, 
nieszczęśliwych i uciśnionych. Leon XIII. był mi­
łością i sprawiedliwością! To też wśród głosów 
żałn i boleści wszystkich świata narodów,

jak tn

głośno

na-

Sakramentu•tępująca:
W kaplicy Przenajświętszego 

ocuekują kardynałowie z jarzącemi świecami; 
kanonicy bazyliki bicrą na harki nosteY trumpą, 
xu którą postępuje procesy?.' Nisza, przeznaczona
na prowizoryczny groh, znsjduje się w lewej

- •  _
sta

konfessyi pod ko- 
chóru kanoników.

nawie świątyni. Procesy^ pęg^^ljową.nrąęchodzi 
na poprzek bazyliki, kc,o słynnej starożytnej 
ta j św. Piotra wzdłuż t. zw. 
pułą, kierując się ku k a picy 
Tam leżą trzy trumny: cyprysowa, ołowiana
i dębowa.

Wśród śpiewów żałobuych wkładają ciało 
do cyprysowej trumny kapelani r członkowie 
gwardyi szlacheckiej: majordomus wkłada do 
trumny trzy msdale: złoty, srebrny i Dronzowy 
i  wizerunkiem zmarłego papieża; najstarszy zaś 
l  kardynałów, nńsnowanyeh przez nieboszczyka, 
układa pod jego stopy puzdro z pergaminem, na 
którym wypisano historyę ostatniej) pontyfikatu. 
Głowę zakrywa się białą zazłoną. a tors czer­
woną. Notaryusz kapituły odczytuje protokół zło­
żenia ciała. Protokół ten opatruje się czterema 
pieczęciami na czerwonym wosku, z herba­
mi majordomusa, archipresbitera i kapituły św.
Piotra.

Od tej chwili ciało Papieża nie jest już pod 
strażą kardynalskiego Kolłegium. lecz kanoników 
bazyliki św. Piotra. Trumnę cyprysową wkłada 
się do ołowianej, którą opatrują swą pieczęcią 
kamerling, majordomus, archipresbiter i kapituła. 
Na tej trumnie umieszcza się małą tabliczkę z ła­
cińskim napisem, podającą, ile lat Papież żył, ile 
panował i datę śmierci. Tę trumię wałada się do 
dębowej.

Nisza znaj tuja się na lewo od „chóru ka­
noniczego" pod drzwiami, prowadzącymi do try
buny śp ewaków, w połowie wysokości słupa 
Niszę zamurowuje się natychmiast po złożenia

zwłoki

trzech
św ie -

odzywa się jęk -narodu polskiego, który cierpi pod 
razami nienawiści i gwałtu. Gdy cały katolicki 
świat traci w Nim swego władcę i arcypasteraa, 
my tracimy w nim opiekuna i obrońcę, który je­
żeli nie zawsze mógł nam przynieść pomoc, to 
zawsze przyniósł nlgę, tuląc nas do swego serca, 
współczując w nieszczęśoin, krzepiąc siły ducha i po­
cieszając nadzieją. Niedawno tema obchodząc ra­
dośnie dzień Jego jubileuszu, daliśmy wyra* na­
szej synowskiej, bezgranicznej miłości do Niego. 
Powtarzać się byłoby zbytecznem. Im większa na­
sza miłość tem większy ból, Gród nasi, który 
słyDął ze swej wierności dla wiary i Stolicy Apo­
stolskiej, który wdzięczność Rzymu za swą wier­
ność ma uwidocznioną w swym starożytnym her 
bie, Lwów, który jest stolicą arcypasterzy 
obrzędów katolickich i jako taki zajmuje ’ 
cie wyjątkowe stanowisko, odczuwa tem głębiej 
dzisiejszą stratę i przybiera żałobę nie zewnętrzną 
jeno, ale żilobę serc wszystkich. Cześć po wiek 
wieki 1 Cześó świętej pamięci Leona XIII. I A te­
raz pozwolą Panowie, że objaw ten naszego żaln 
polecę zapisać do protokołu i że z Waszego upo­
ważnienia złożę wyraz żaln na ręce naszego arcy- 
paeterza jąk niemniej na ręce kancelaryi papie­
skiej".Przemówienia tego wysłuchała Rada stojąco, 

Michalski przedstawił uchwały, powzięte 
przez delegatów wczoraj w południe. Uchwalono:

"  ł-  1— — i ewentnalnie bez- 
kondolenoyę. 2) 

nabożeństwie uroczy- 
8) W ro- 
miejskich

rozazieiio p . BO koron dla miejskich ro­
botników dziennych, odznaczających się długoletnią 
pracą, pilaością i trzeźwością. Uchwały te bez dy- 
akuayi zatwierdziła rada miejska

Rzym. kat. konsystorz lwowski wydał nastę­
pujący okólnik do duchowieństwa. Smutną i głę­
bokim żalem przejmującą wieśó powtarza świat 
cały: Ojoiec św. Leon XIII. nie żyje. Nie żyje
ukochany Ojciec nas Wdzystkich, nie żyje najlepszy 
Przewodnik i Nauczyciel Indów, który ich ojoow- 

otaozał opieką, nie żyje Sternik, co nawę
iódł wśród

"1902 do 31. 
z B proc. odset-

poozem p
przez delegatów wczoraj 
1) Na ręoe kapitały lwowskiej 
pośrednio Watykanowi złożyć 
Wziąć udział gremialnie w 
stem, które zrządzi kapitała lwowska, 
cznicę śmierci Leona XIII z fandnszów
rozdzielić zapomogę po

odznaczaj! 
pilaością i trzeźwością. Uchwały

trumny.
Od czasów Pawła IV balsamuje się 

papieskie; od czasu Sykstusa V. chowa się wnę­
trzności zazwyczaj w kościele św. Wincentego i 
Ąnastazego, który jest parafią dawnego pałacu 
papieskiego kwirynalskiego (obecnie zainek kró­
lewski). Tam też spoczywa serce Piusa IX.

Ostatnie trzy dni nowenny pogrzebowej od­
prawiają kardynałowie już nie około trumny, ale 
około wielkiego wspaniałego katafalku wysokości 
5Vt do- W r. 1878 cdpraw,om> ten obrzęd nie u 
żw. Piotra, lecz w kapli., sykstyńskiej. Ostatnie­
go dnia „sekretarz listów łacińskich* wygłasza 
doęinm zmarłego.

Na tem kończy się ceremoniał pogrzebu. 
Był on niegdyś bardzo kosztowny W XVI. stu­
leciu postanowił Pius IT., ażeby kiszta pogrzebu 
Papieża nie przekraczały 90 tysięcy franków, Ale­
ksander VIII. ograniczył je w XVII w. do 53 
tysięcy; Pius IX. polecił jak największą 
ność, a kardynał Pecci wydał na pogrzeb 
niecałe 20 tysięcy franków.

Podczas nowenny przygotowują się też kar­
dynałowie do elekoyi.

Ską UbUUifcBL —. _ .  ̂̂
Chrystusową przez ćwierć wieku wiódł wśród bu­
rzliwych fal do jej odwiecznych przeznaczeń; osta­
ło serce, co tylko ko;haó umiało, zgasło to „lumen 
de coelo", co blaskiem swym rozświetlało ciemno­
ści moralne dzisiejszych czasów. Niedawno jeszcze 
rozbrzmiewał Kościół św. radosnymi okrzykami 
z powoda lat piotrowych, których dożył Leon XIII. 
na Stolicy świętej ; dziś płynie z Miasta Świętego 

co znów bolesnem echem odbija sięgłos żałoby, w  .uu» vv.vw-----
na wszystkich krańcach ziemi, wieszcząc zgon Ojoa 
Chrześcijaństwa. A jak wówczas uniesione wdzię­
cznością i uwielbieniem rwały się w modlitwach

ouzozęd- 
jego

serca wiernych pod niebiosa, tak dziś znów wzno­
szą się korne modły do Pana Zastępów, by Tego 
Dobrego Pasterza raczył domieścić do Chwały 
Swojej, dać Mn wieczne odpocznienie po długich, 
a ciężkich trudach Jego doczesnej pielgrzymki 
Apostolskiego nrzędn. Niewątpliwie na pierwszą 
wieść podaną przez pisma krajowe 
Leona X I I I , nie było kapłana w całej Archidye- 
cezyi, któryby we mszy św., ozy w cichej modli­
twie nie westchnął do Boga o spokój dnssy Świą­
tobliwego Zmarłego. Teraz jednak trzeba nam się 
nadto złączyć we WBpóiuej publicznej modlitwie na 
tę samą intencyę. Bo j&kkolw ek -  chyba

tak wielką nadzieją, jak

w Rzymie, odprawić drugie nabożeństwo, t. j. bła­
galne, na intencyę szczęśliwego wyboru nowego 
Zastępcy Chrystusa na ziemi. W tym oeln należy od­
prawić uroczystą wotywę śpiewaną, przy wystawieniu 
Najśw. Sakramentu w monstrancyi „Pro eligendo 
Summo Pontifice44, in colore rnbro cnm Gloria,
Credo et cnm oommemoraticne SSmi. tańcom snb 
ona eonclosione; po odprawienia zaś jej, należy we 
wszystkie dni, w które rubryki pozwalają, doda­
wać we mszy św. kollaktę „pro eligendo Summo 
Pontifice44 aż do dnia, w którym dojdzie wiadomość 
o dokonanym wyborze. To drogie nabożeństwo 
należy tej niedaieli również Indowi z ambony za­
powiedzieć i dzień ozn&ozyć.

JÓeef arcybiskup. Rs. Wiktor Bilski kanclerz.
— Mianowania- Cesarz zamianował Antoniego 

hr. Ledóchowskiego, sekretarzem nadwornym prsy 
najwyższej izbie obrachunkowej.

Krsj. Dyrekcya skarbu zamianowała adjun- 
któw technicznej kontroli skarbowej, T. Gawro a- 
skiego i A. Lakasa, kontrolorami tejże kontroli w 
IX. randze; dalej zamianowała asystentów; J . 
Chemcznka, A. Bóhringa i F. Siemiątkowskiego, 
adjnnktami tejże kontroli w X. randze.

— Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dr. Jana Steoa, adwokata w Tarnowie, na

( prezesa Rady powiatowej w Tarnowie.
— Z kolei państwowych Przeniesieni: asy­

stent kolejowy Kazimierz Ziszka a Nowosielec 
szlacheckich do oddziała racha w Stanisławowie i 
aspirant Kazimierz Szczepański ze Sniatyna do 
Nowosielec szlacheckich.

Kronlkn lwowihn.
=  Ruda IR. Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwartek 28. bm. o 6. wieczór.
=  PrOueS P Fr. Gąsior liwskiego, byłego likwi­

datora gal. Kasy oszczędności, przeciw zarządowi 
tejże Kasy o odszkodowanie z powoda nsunięoia go 
od dalszej słażby — zakończył się następującym 
wyrokiem:

Pozwana gal. Kasa oszczędności rozwiązała 
orzeczeniem dyscyplin»i nem z 19. względnie 28. 
grndnia 1901 bez prawnej podstawy stoznnek służ­
bowy z powodem p. Fr. Gąsiorowskim, likwidato­
rem pozwanej Kasy i wskutek tego obowiązaną 
jest dać powodowi odpowiednie odszkodowanie.

Pozwana galicyjska Kasa oszczędności obo­
wiązaną jest do dni 14 zapłacić powodowi: a) za­
padłe za czas od 1, sierpnia 1899 do 81. lipca 
1903 raty po 90 kor. z 5 prc. odsetkami; b) za­
padłe za czas od 1. marca 1900 do 31. grudnia 
1901 płatne raty po 200 kor. z B prc. odsetkami; 
c) zapadłe za czas od 1. styoznia 
lipca 1903 raty po 400 koron 
kami.

Odmawia się bezwarunkowo żądaniu powoda, 
by orzeczono, że pozwana Kasa zobowiązaną jest 
reaktywować powoda, jako swego likwidatora.

Odmawia się na razie żądania powoda by o- 
rzsozono, że pozwana obowiązaną jest zapłacić po­
wodowi zapadłe za czas od 1. stycznia 1900 do 
81 lipca 1903 raty po 200 koron z 6 prc. odset 
kami, by dalej orzeozono, że pozwana gal. Kasa 
oszczędc. obowiązaną jest płacić powodowi pann 
Gąsiorowskiemn począwszy od dnia 1 sierpnia 
z tytnła odszkodowania za płacę wraz z dodatkami 
kwotę 6.860 koron rooznie aż do dnia 1. stycznia 
1905, jako dnia zaistnienia warunków przejścia na 
emeryturę, od dnia zaś 1. stycznia 1905 tytnłem 
odszkodowania s& należną mn emeryturę
5280 kor. rocznie.

Pozwana gal. Kasa oszczędności obowiązaną 
jest zapłacić rządową należytość od tego wyrokn 
oraz zwrócić powodowi p, Fr. Gąsiorowskiemn ko­
szta spora w kwocie 8.863 k. 10 gr.

=  Sprawa defraudacyi w biurze solnem Wy­
działu krajowego zakończona, jak się zdawało pro­
cesem Filipkowskiego, odżyje na nowo skutkiem 
aresztowania głównego winowajcy. Jest nim nie­
jaki Halpern, kupiec, który przed procesem nciekł, 
jak powiadano, do Ameryki. Pokazało się jednak, 
że Halpern cznł się bezpiecznym znacznie bliżej, 
mianowicie na Węgrzech. Obecnie donoszą, jakoby 
Halperna aresztowano w Marmarosz-Szigeth i że 
ma być w tych dniach odstawiony do lwowskiego 
sądn karnego. Pociągnie to za sobą oczywiście 
nowe śledztwo sądowe, a następnie nową rozprawę 
karną.

=  Pogrzeb śp. A. Gołęba odbył się dziś o g.
6 popoł. Kondukt prowadzili 00. Dominikanie i 
Bernardyni; na czele kroczyli weterani wojskowi 
z muzyką. W pogrzebie wzięła udział rada miej­
ska z prezydynm, wielu dygnitarzy i nieprzejrzane 
rzesze publiczności.

K ronik* krajowa.
Z Krynicy. Inspektorem zdrojowiska Krynicy 

w miejsce starosty p. Mrayincicsa został komisarz 
powiatowy p. Adam Grabowski.

Z Zakopanego piszą nam: Gały tydzień n- 
biegły był tn prześliczny a ostatnie kilka dni 
wprost npalne termometr bowiem w cienin 
wskazywał 27° R,, dziś we wtorek 21. bm. zaczął 
deszcz znowu padać. Osób codziennie przybywa 
po kilkaset, sezon jednak tegoroczny jest o wiele 
słabszy od zeszłego rokn. Oczekiwany tn jeat Henryk 
Sienkiewicz.

W Przemyślu inżynier kolei państwowych 
Feliks Eberhard, zmarły 15 bm., zapisał fundu 
szowi im. Kościuszki na podniesienie i obronę

łączyły się do modłów księży i gorąco modliły się 
o spokój dnszy Ojca św. O godzinie pół do 2-giej 
popołudniu weszli do pokojn Ojca św. kardynał 
peniteneyarynsz, Serafin Vanntelli, msgr. Piffori i 
liczny orszak kardynałów. Po krótkiej modlitwie 
kard. Vanntelli udzielił Ojca św., który leżał nie­
ruchomy, absolncyi iw arłienlo morłis. O godz. 
2-giej przybyli bratankowie papieża hrabiowie Ka­
mil i Riccardo Pecci, ncałowali poruszającą się 
kurczowo rękę, uklękli obok łóżka i wrar z kar­
dynałem peniteneyarynszem odmawiali psalmy po­
kutne. O godzinie 3 popołudniu papież nagle się 
podniósł i zawołał donośnym głosem: „To jnż
ostatnie me słowa — polecam wszystkim Kościół !* 
Sądzono, że pozna swych bratanków i zawołano 
doń głośno po imieniu. Ojciec św. atoli nie otwo­
rzył oczn i nie dał znakn, iż słyszy, że go woła-

Twarz jego stawała się coraz spokojniejszą, 
dwa tazy jeszcze drgnął, poczem nastąpiła cisza. 
Pierś jnż się więcej nie podnosiła, tylko skrzydła 
nosowe, poruszające się miarowo, wskazywały, że 
życie jeszcze nie uszło. O godzinie 4 papież west­
chnął lekko, poczem nastąpiła śmierć. Twarz na­
kryto jedwabnym, białym welonem, a po obn bo­
kach łóżka ustawiono cztery płonące świece. Dwaj 
gwardziści szlaohecoy stanęli n stóp łóżka.

§ Ubiór Leona XIII- Tak jak skromnym był
w ogóle tryb życia Leona XIII., tak też i na su 
knie wydawał szatny Jogo niewiele. Na codzieó 
chodził Ojciec św. w białej sutannie, przepasanej 
białym pasem o złotych frendzelkach. Na głowie 
nosił białą pinskę. Podczas spaceru w ogrodach 
watykańskich przywdziewał płaszcz z czerwonego 
snkna, aby się niezaziębió. Prywatnych posłuchań 
udzielał w szacie, podobnej do komsszki białej i w 
czerwonej pelerynie, w zimie cięższej, w lecie z 
leżjszego materyał.u Na piersiach nosił krzyż pa­
sterski; stała była haftowana w herby papieskie.
Na wielkie nroozystośoi służył strój, przepisany 
dawnym ceremoniałem. Na białą szatę, zwaną „fał­
da44, wdziewano Ojcu św. „palliom", strój z droż­
szego materyała, na wierzch zaś przychodził rodzaj 
płaszcza aksamitnego. Strój azupełni&ła wówczas 
ty ara.

§ Majątek Leona XIII. Dzienniki nieraz zajmo­
wały się majątkiem Ojca św. Zwłaszcza pisma 
liberalne i socyalistyczne próbują często szczęścia 
z bajkami o „milionach44. Jakie to są obliczenia, 
dość zaznaczyć, że do raohnnkn włączono także... 
wartość Watykanu z nieocenionymi skarbami sztu­
ki, jakie w sobie mieści, z freskami Michała Anio­
ła, z malowidłami Rafaela itd. itd. Nie dość nn 
tem. „Sumienni" rachmistrze, obliczywszy wartość 
tych dzieł sztuki i gmachów na pieniądze, liczyli 
od całej snmy... procenta, procenta od obrazów 
rzeźb t W ton sposób prowadziła się i prowadzi 
agitacya przeciw „ Papielowi-kapitaliśoie*! Wiado­
mo jednak, że majątek osobisty Ojca św, wynosi 
co najwyżej 75.000 lire, gdyż powstał z kapitali­
zowania dochodu rocznego 3.000 lire, jakie papież 
otrzymał w spadkn po swym ojcn. Podarki jubile­
uszowe, nieraz bardzo kosztowne, równie jak Świę­
topietrze, idą oczywiście do skarbca Stolicy Apo­
stolskiej. Część podarków jubileuszowych była 
lecz przeznaczoną także dla Ojca św. ad personom, 
były to przeważnie dzieła sztuki, które pomnożyły 
zbiory Watykańskie. Jednym z wyjątków był po­
darek od Indności z Carpinetto, przyjęty przez 
Ojca św. ze wzruszeniem jako dowód pamięci. Był 
to... kosz jabłek, ulubionego owocu Leona XIIL 

§ Samobójstwo. Z Villach donoszą, że onegdaj 
zastrzelił się tam redaktor pisma N. Kdrntner 
Nachrichten, Prettenhofer, który odgrywał wybitniej­
szą rolę w życiu politycznem Karyntyi. Stosunki 
familijne i materyalnej natury wtrąciły mn broń 
samobójczą do ręki.

Zmarli.
We Lwowie nmarł Józef Gota, starszy radca 

dyrekcyi skarbn, przeżywszy lat 73.
Ze Mtowanyssefl.

Zwyozajny zjazd delegatów awiąikowych Tu wara. 
sokolich awołany został na 27. września do Lwowa,

Barsa dla diieci arsędników prywatnyoh we Lwo­
wie ogłaBia konkurs na pięć miejsc beapłatnyeh dla 
sierót po nriędnikaoh prywatnyoh, nozniów sskół śre­
dnich, oraz 60 miejso płatnych po 80 kor. miesięcznie. 
Zgłoszenia do Bedakcyi „Urzędnika prywatnego* do 
końoa lipoa lub w bursie ul. Kopernika 1. 17.

Bektorat Sakoły politeohniesnei we Lwowie ogła 
sza konkurs oelem obsadzenia posady adjankta i rzy ka­
tedrze niższej geodezyi (mierniotwie). Do obowiązku 
adjuuhta należy prowadzenie ćwiczeń i pomiarów geode­
zyjnych a zarazem zastępstwo w wykładaoh sleoonyoh. 
Za te czynności prayznaną j  nt sdjuaktowi roczna płaca 
2000 kor., tudzież dodatek aktywalny 600 kor. Podania 
do 10. października.

Deiennik Poenańnki ogłasza: Hr. Stanisław 
Żółtowski z Niechanowa nadesłał nam dziś 300 
marek na szpitalik św. Józefa, w zamian rozesła­
nia nwiadomień o ślubie syna swego Leona s pan­
ną Anną Męiyóską z Białorusi.

Kwotę tę wręczyliśmy komu należy.

K « p « r t n m r  I w e w i k l e i e  t e a t r u  m l e | * k i e t «
W e czwartek „Druciarz44, opetetka w 8 aktach 

Leharz.
W  piątek nie będzie przedstawień a.
W  sobotę „Piękna z Nowego Jorku" amorykańska 

operetka w 4 akt. G. Kerkera.
W  niedzielę „Strassny dwór* op, w 4 akt. Stani­

sława Moniuszki.

Św. Kolegium .
Liczba kardynałów, którzy zasiadaća«IVlar»i w—  ~~j------- f

w św. kolegium, ustanowioną została 
Istnieje jednak 75 tytułów kardynalskich, 
wicie dla 7 kardynałów biskupów, 53 1

będą
na 70. 
miano-

 , kardyna-
łów-księży i 16 kardynałów-dyakonów 

Obecnie kolegium św. stanowią; 
Kardynałowie włoskiej narodowości: Luigi 

Oreglia di Santo Stefano, Serafino Vannutelli, 
Piętro a Geremia Michelangelo Celesia, Gaetano 
Aloizi-Masella, Mariano Rampolla del Tindaro, 
Angelo di Piętro, Domenico Svampa, Andrea Fer­
rari, Francesco Satolli, Girolamo Maria Gotti,

o nikim chyba
 .... . Nim, nie możemy
powtórzyć tych słów Apokalipsy: „Beati mortui,
qui in Domino morinntnr, opera enim illorum, se- 
quntur illos44 — jakkolwiek nadzieja ta, w nieopi­
sanym bóln, najwyższą i jedyną jest dla świata 
katolickiego pociechą, to jednak sama wdzięczność 
wymaga, by na drogę wieczności 4 
za życia najwięcej cenił, owszem, co go zawsze 
krzepiło i dźwigało t. j, modlitwę. Dlatego pomni.

Cre-
Maria

Achille Menara, Domenico Ferrata, Serafino 
toni, Giuseppe Blsco, Francesco di Paulo Casset 
ta, Alesaandro Sanminiatelli Zafcarella,
Portanova, Gmseppe Francesco-Nav i di BoDtifś, 
Agostno Richelmy, Sebasliao Martinelli, Casimiro 
Gennari, Giulio Boschi, Bartolomeo Bacilieri, 
Luigi Macchi, Francesco Segna, Raffaele Pierotti, 
Francesco de Sales della Volpe, Luigi Tripepi, 
Felixe Cavagniz, Casali del Drago Nocella, nun- 
cyuez Taliani (Wiedeń), Ajuti, Cayicniari (ostat­
nich czterech zamianowano na ostatnim 
storzu w dniu 22. czerwca br ).

Kardynałowie francuskiej narodowości: Al- 
fonao C&pecetatro, Benoit Marie Langónieuz, 
Fraugois Marie Benjamin Richard, Adolphe 
Louis Albert Perraud, Yictor Lucien Sulpice Le

konsy-

DfiWl̂ filU j* i — w _
jakim był w szczególności dla nas Ojcieo św , ja* 
ką otaczał nas miłością, jak biskupom i kapłanom 
polskim ciągle powtarzał: „powiedzcie swoim,
w^.3 bardzo kocham", złączmy się teraz wszyscy, 
duohc-vni i lud wierny w gorących modłach, któ- 
reby Obrońcy naszemn i Orędownikowi jak naj­
prędsze ogromne szczęście wieczne n Pana naszego 
Jezusa Chrystusa wyjednały. To też te wspólne 
nabożeństwa przygotujcie i odprawcie, Ukochani 
Bracia, w następujący sposób: 1) W tę niedzielę 
po kazaniu z ambony, należy ogłosić, że nabożeń­
stwo odbędzie się we wtorek 2) W sam dzień 
nabożeństwa, dzień przed nim i dzień po nim, na­
leży zarządzić półgodzinne dzwonienie rano, w po­
łudnie i wieczór, we wszystkie dzwony i kościelną 
sygnaturkę. 3) Nabożeństwo ma się składaó: z 
trzech Nokturnów i Laudes Officii defnnotorum, 
Mszy żałobnej śpiewanej, kazania i na końcn kon­
duktu przy uroozyście ozdobionym katafalku.

A gdy to spełnicie, zwróćcie Wielebni B-ttcią 
wzrok wasz na przyszłość Kościoła święcego. Za 
kilka dni ma się dokonać wybór nowego papieża. 
Sprawa to najwyższego znaczenia dla świata całe­
go, wymaga znów gorąoyoh modłów do Dnoha św., 
aby się ziściła wedle myśli i woli Bożej. I  dlatego 
zarządzamy, aby zaraz po {wgrzebie Leona XIII,

kresowych gniazd sokolich i popieranie gniazd 
włościańskich — kwotę 10.000 koron.

Onegdajsza burza, połączona z opadem gradn, 
wyrządziła zwłaszcza w okolicy Krakowa, w Czar­
nej wsi, w Nowej Wsi i W Krowodrzy ogromne 
szkody w polach, niszcząo zboża i jarzyn. Piornn 
uderzył w Łobzowie w drzewo koło szkoły kade­
tów i połamał je, w Balicach podobno spłonął dom 
od nderzenia piorunu.

Olbrzymi grad spadł onegdaj także w niektó­
rych innyoh okolicach Galicy i. — W Zatorze np. 
padał grad dwnkrotnie, raz popołndnin około go­
dziny 4 przez 10 minut i wieczorem po g. 9 przez 
8 minut. Grad wyrządził niezmierne szkody w 
plonach, w samem mieście wybił mnóstwo szyb w 
magistracie, w sądzie, w aptece i w wielu innych 
domach.

Dla Zatora klęska jest tem straszniejszą, że 
niedawno dopiero ustąpiła powódź a tylko niewiel­
ka ilość ziemiopłodów ocalała od zalewu. Obeonie 
grad zniszczył i tę resztę,

Kronika powueehna.
§ Ostatnie chwile Leona XIII. Po nocy spę­

dzonej niespokojnie, nad ranem w poniedziałek 
Ojciec ów. zasnął. Obndził się o godz. 7 rano.
Czuł się nadzwyczaj osłabiony, prosił atoli, aby w

*  *  .£

i t a n  p o w i e t r z a .  (Sprawozd nie oentralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i »uatryackioh kolei 
paóstwowyoh.) Dnia 21 lipca 1908 l godiśinie 7 rano 
Ozemiowoe - f  85-2, Tarnopol +•—, Lw w -J— • -  , Skole 
-i -19'0, Przemyśl — Jarosław -j-— •— Tarnów p -  —, Mowy 
Bagórz+18’0, Kraków-)— •—, Praga-y 16’ 6, W ićeó'+18'& , 
Semmering + '1 2 '4 ) Budapeszt -f-19'0, Ischl -ł-18'8, Biva 

TryeBt -f26 '0  Oelzyneza,

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

H r a n l« e  (Maehrisch Weisskirchen) 22 go 
lipca. Przy dzisiejszych wyborach do rady gmin­
nej przeszli małą większością kandydaci czescy. 
Wybory te są z tego powodu ważne, że z dniem 
dzisiejszym przechodzą rządy miasta w ręce 
czeskie, podczas gdy dotychczas rządzili miastem 
Niemcy.

A n in a  22. lipca. Strajk w Fabryce austro- 
węgierskiej Tow. państw, kolei zwiększa się. Do­
tąd strajkuje przeszło 1800 robotników. Inspek­
tor przemysłowy zwrócił się do ministerstwa 
handlu z prośbą, by wysłano pośrednika dla za 
żegnania różnic co do płacy.

T e m e s a w a r  22. lipoa. W Aninie straj­
kuje już 2000 robotników. Odeszły tam 2 kom 
panie wojska.

ł f e a p o l  22. lipca. Wezuwiusz wyrzucił 
szeregu wybuchów lawę. Silne eksplozye

murowe spoczywają między ścianami, obłożonemi 
żółtym polerowanym marmurem. U góry pułap, 
pokryty bogatą sztukateryą. U wejścia na schody 
stoi dwóch żandarmów, na każdym zakręcie trzy­
mają straż halabardnicy gwardyi szwajcarskiej.
Na pierwazem piętrze przechodzimy koło portalu, 
prowadzącego do sal, niezamieszkalnych dzisiaj, 
które służyły za mieszkanie kardynałowi Ledó- 
chowskiemu. Drzwi szklane prowadzą na drugiem 
piętrze do sali klementyńskiej, nazwanej tak od 
Klemensa VIII. który w r. 1596 kazał ją zbudo­
wać w stylu późnego Odrodzenia. Do połowy po­
krywają ściany marmury różnokolorowe; drugą 
połowę treski, sięgające pod pułap, a przedsta­
wiające zdarzenia z dziejów panowania Klemen­
sa VIII. W sali tej stoi tylko kilka ławek, prze­
znaczonych dla oddziału gwardyi szwajcarskiej, 
która pełni tu służbę dniem i nocą. Zwróciwszy 
się aa prawo, wstępujemy do sali, zwanej anti- 
camera bossa. Ta zatrzymuje się służba osób, 
przybywających na posłuchanie i stale znajdują 
się „parafranieri". Za dawnych czasów nazywano 
paraframerami rodzaj gwardyi przybocznej; obe­
cnie są to lokaje. Wyróżnia ich czerwony ubiór. 
Podczas uroczystości noszą oni sedia gestaloria i 
lektykę papieską; prócz tego odprowadzają osoby, 
przybyłe na posłuchanie, do sali gobelinowej.

Następną salą jest t. zw. sala żandarmów, 
wybita zielonym adamaszkiem, z kilku zaledwie 
obrazami na ścianach. Podczas posłuchań oddział 
żandarmeryi oddaje tutaj honory wojskowe. 
Szwadron żandarmeryi watykańskiej jest ostatnim 
szczątkiem stałego wojska papieskiego. Trzy kor­
pusy gwąrdyi nie należały do armii i nie podlegały 
ministrowi wojny, tylko majordomowi. Żandar- 
merya była zawsze częścią armii stałej. Prócz 
oddziału żandarmów stoi w tej sali straż gwar­
dyi, umieszczona przy małych drzwiach. Wycho­
dzą one na ganek oszklony, przez który idzie się 
do saT tronowej i do prywatnego mieszkania 
Ojca św. Następująca, narożna sala jest wybita 
czerwonym adamaszkiem. Na ścianach wisi zbiór 
obrazów szkoły włoskiej. Marmurową podłogę 
pokrywa w zimie czerwony kobierzec, ciągnący 
się aż do sali tronowej. Stoi tutaj podczas 
audyencyj oddział gwardyi palatynackiej.

Drzwi do następnej sali pokrywa t. zw. 
„busaola", rodzaj drewnianego przedsionka, często 
spotykanego przy wejściu do kościołów. Tylko 
książęta i nadzwyczajne poselstwa mają prawo 
wchodzić przez właściwe drzwi, po otwarciu 
bussoli. Inni gości > wchodzą z boku do sali go­
belinowej i tam oczekują swej kolei, gdy znacz­
niejsze osobistości idają się odrazu dalej. Służbę 
w tej sali pełni dwóch „bussolantów44 w fioleto­
wych sutannach. Jest to urząd honorowy. Obo­
wiązkiem ich jest zabawiać czekających gości. 
Nadto znajdują się tutaj służbowi oficerowie 
gwardyi szwajcarskiej i palatyńskiej. Umeblowa­
nie stanowią ciężkie, inkrustowane krzesła dre­
wniane. Na ścianach wiszą słynne gobeliny, ar­
cydzieła z epoki późnego Odrodzenia. Na konso­
lach marmurowych stoją zegary lub krzyże. We 
drzwiach następnej sali stoi posterunek gwardyi 
szlacheckiej, który przepuszcza dalej osoby, idące 
na posłuchanie, tylko na rozkaz pełniącego służbę 
szambelana. Ztarotąd wchodzimy do węższego 
pokoju, o jednem oknie, gdzie podczas godzin 
posłuchania przebywa oddział gwardyi szla­
checkiej.

Szerokie drzwi prowadzą z sali gwardyi 
szlacheckiej do kaplicy prywatnej papieża. Są one 
stale zamknięte. Otwierają je tylko dla obcych, 
którym dozwolono być na mszy papieskiej. Zwy­
kle wchodzi się drzwiami bocznemi. Kaplica jest 
mata, wybielona na wewnątrz i ma tylko dwa 
Okna. Przez witraże wpada przyćmione światło 
do wnętrza. Ołtarz znajduje się między oknami.
Na prawo klęcznik z fotelem. Ojciec św., odpra­
wiwszy mszę św., zajmuje miejsce na tym fotelu, 
aby wysłuchać drugie; mszy. Jedynie w niedziele 

św. odprawia papież mszę w tej kaplicy. W dni 
powszednie nabożeństwo odprawia się na ołtarzu 
w sypialni papieskiej.

Za salą gwardyi szlacheckiej leży sala tro­
nowa, najwspanialsza ze wszystkich. Naprzeciw 
okien, na małem wzniesieniu, stoi pod baidachi- 
nem wspaniały tron. Całą posadzkę pokrywa dy­
wan z herbem Leona XIII., dar dam hiszpań­
skich, przysłany na jubileusz biskupi Ojca św. w 
r. 1898. Na suficie złoconym lśni cyfra Piusa IX  
oraz napis, że salę odnawiano w roku 1852. Tu 
odbywają się posłuchania uroczyste. Drzwi na 
prawo od tronu prowadzą do dwóch małych po­
kojów, w których przebywają słudzy przyboczni 
Ojca św., scopatori segreti. Dniem i nocą dwóch 
ich jest na służbie. Kieruje nimi kamerdyner pa­
pieski z dwoma fury erami przybocznymi do po­
mocy. Naprzeciw drzwi wchodowych znajdują się 
drzwi do przedpokoju. Podczas posłuchań prze­
bywa tam bliższe otoczenie papieża: rzeczywiści 
szambelani tajni, oraz szambelani świeccy, peł­
niący służbę.

Od salonu przyjęć zaczyna się mieszkanie 
prywatne Oj cc św. Jest to pokój obszerny, lecz 
nie tak wspaniale przybrany, jak poprzednie sale 

urzędowe*. Ściany pokryte są adamaszkiem czer­
wonym. Wszędzie stoją wygodne fotele pozłacane. 
Na krześle tronowem pod baldachimem papież 
przyjmuje wysokie osobistości. Na ścianach wi­
szą obrazy olejne, przeważnie portrety papieży. 
W tym pokoju udziela Ojciec św. wielu osobom 
audyencyj prywatnych. Następujący pokój służy 
do pracy. Na podwyższeniu stoi duże biurko z 
wielkim krucyfiksem. Naprzeciw biurka stół, po­
kryty suknem zielouem i dwa fotele. Przy stole 
zajmuje zwykle miejsce Ojciec św., udzielając 
kardynałom dłuższych posłuchań. Za biurkiem 
widać zasłonę zieloną, która dzieli pokój na dwie 
części. Sypialnia, bardzo skromnie urządzona, 
znajduje się za zasłoną. Do sypialni przylega ka­
pliczka. W amfiladzie, frontem do placu św. Pio­
tra, znajduje się t. zw. salon żółty, wybity ada­
maszkiem żółtym. Na środku stoi stół złocony, 
otoczony krzesłami. Dawniej odbywały się tutaj 
posiedzenia kongregacyj pod przewodnictwem pa- 

' ‘ Obecnie przeniesiono je do sali tronowej, 
gdzie jest więcej miejsca. Ostatnią z rzędu jest 
biblioteka, gdzie papież przyjmuje kolegium kardy­
nalskie, ilekroć przybywa in corpore, np. w dniu 
imienin Ojca św. Niekiedy odbywają się jednak 

te przyjęcia w sali tronowej.

“‘N j  Ł ^pokoju jego odprawiono mszę św., której, ponieważ w szeregu wyuueuuw uuuo
żvczeniu lego natychmiast zadość uczyniono, z na- dal»J- 0kol,ce Wezuwiusza me są za-n «n * /\ n ażyczeniu jego natychmiast 
tężeniem wszystkich sił swoich pobożnie wysłuchał 
Gdy maza św. się skończyła, prsywołał papież do sie­
bie ks. kard. Oreglię i wyszeptał: „Już koniec,
polecam ci Kościół 1" Następnie zamknął oczy 
spokojnie leżał oczekując śmieroi. O godz. 11 rano 
zamarło w Papieżu wszelkie życie dachowe, nie 
poznawał nikogo, ani nic nie słyszał. Gdy o tej 
godzinie począł rzężeń, zarządził kardynał Ram­
polla wystawienie Najświętszego Sakramentu w ka­
plicy Madonna della Colonna w kościele ów. Pio­
tra. W  kościele było 26 osób. Dwie kobiety przy-

grożone.
f iy r s k u z )  22. lipca. Ubiegłej nocy, o g 

pół do 12. dało się C2UĆ trzęsienie ziemi.

M AŁY FEJLETON.
n iE iZ K A M E  P A P IE Ż Y .

Do apartamentów papieskich prowadzą wiel­
kie „żółte sohody". Szerokie, białe stopnie mat-

Z K R A K O W A .
(Telefonem i poeitą).

— Ks. kardynał Puzyna w towarzystwie ks. 
prałata Bandnrskiego i sekretarza ks. Frelka wy­
jechał do Rzymu na konklawe.

Z P O ZY A Y IA .
(Telegrafem i pocztą).

— Oórnoiląsak donosi, że w domu rodzioów 
posła Korfantego odbyła się rewizya. W nieobec­
ności ojoa p. Korfantego przybył do jego mieszka­
nia wójt, pisarz, polieyant i żandarm, którzy sobie 
sąsiada dobrali na świadka, celem szukania listów 
z Bytomia. Matka p. Korfantego oświadczyła tym 
panom, że żadnych takich listów nie ma, o czem się 
też rewidujący naocznie przekonali, bo przerzuciwszy 
wszystko, nie znaleźli nie, coby zabrać mogli. Po
półtoragodzinnej pracy c doszli urzędnicy z ni ozem

•
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Rewizja ta ma prawdopodobnie związek z prooe- 
sem, wytoczonym w sprawie zaburzeń w Hnoie 
Laury. W sprawie tej vuiąż jesion odbywują się 
przesłuchania prsed sędzią Bledo-ym. podobno 
ohoiano ia niektórych aresztowanych sdoiyć wyso­
kie kaaoye, leos ioh nie prz>„ęto. Sprawi- nosi naiwę : 
, Proces pmciwko Wloiaowi, redaktuiuwi nQórn - 
stylaŻLk i towarsysiomu.

— Prtegląd ICatoitcfci prsei usta swego ko- 
respondjnta, ks. J. G., taaą wygfosił opinię o liśole 
pndteidkim ke. Koppa, wydanym i  powoda wybo­
rów: „Nie aa s*e zaprzeczyć, ie w szeregu oh pol­
skiej opoiycyi są na Śląsku żywioły, zostawiające 
wiele do życzenia pod względem religijnym, nieraz 
wprost 1vjKCi“ważące powagę Kościoła i działające 
na jego szkodę. Wierzymy, że to się dzieje bez 
świadomości, a tern mu.ej — iłej woli, ale osta­
tecznie dzieje się i walki, za&sti.a Wszystko to 
tłómaosy niechęć kard. Koppa do opoiycyi pol­
skiej, ale nie tłumaczy, oczywiście, ani uniewinnia 
jego listu. Bisknp saiolioki powinien prsedewssyst- 
Liem pamiętać o znamienia powierzohcośoi Ko- 
śo.ołz. Własnej narodowości wyrzekać się nie 
potrzebuje, ale zapomnieć o niej powinien, 
ilekroć ohodi' o wymiar sprawiedliwości swym 
podwładnym narodowośoi innej. Wolno Mi 
więc w spory narodowości wkraczać, ale tylko 
w tym celu, aby je ł eietronnie koić, nie zaś kosz­
tem innej narodowości popierać drugą, W danym 
wypadku, nie ulega wątpliwości, te biskup nie 
działał jat był powinien, ie nietylko nie spełnił 
obow ązku leci j rzotroczyl prawo, nienaruszalne 
prawo natury, jakiem jest odrębność piepćnną, 
i ie wobec tego sakai jego niema wagi i mocy 
obowiązującej. Jakkolwiek zaś skrępowana jest 
swoboda rnohów Stolicy świętej w stosunku do 
takiego, jak Prusy, mocarstwa, można bysS pewnym, 
ie w rasie apelaoyi do Rrymn, katolicy ślą>oy nie 
przegrają sprawy. I na tem sti.uowisku należy 
sunąć. Csłow ek sawsse moie zbłądzić, nawet bę­
dąc biskupem i kardynałem i niewłaśoiwem byłoby 
kręp&Waó się jego dostojeństwem, gdy potrzeb 
błąd wytknąć".

— Klęska nowodzi w W. ks. Posnańskiem przy­
biera coraz większe rozmiary. Do pism poznań­
skich nadchodzą i rozmaitych stron niepokojące 
wiadomości.

W kargowie okolica jak nieprsejrsane jezio- 
ro; gdzieniegdzie tylko widać wierzchołki stogów 
siana i szczyty domów, W pcwieoie śreaskim Mło 
dziki wr, Wielka Kępu Sulęuin są dotknięte po­
wodzią. Zboie, s'ino i ziemniaki są snisz osoua, 
Wod jeszose wzrasta. Ze sprzęta zboża nio nie 
ocalono. Rnoh odbywa się na łodziach, ponieważ 
drogi są zalane na meter wysoko Z domów mie­
szkańcy eię wyprowadzają. W nocy s niedzieli n„ 
poniedziałek nawiedziła okolicę straszliwa burta s 
ulewnym deszczem,

W samym Poznaniu także częściowa powódź. 
Od soboty przybyło w Warcie przeszło półtora 
metra wody. Stan jej wynosił w poniedziałek rano 
4 metry, a spodziewać się można dalszego jeszcze 
przypływu. Pola położone po obn stronach Warty 
stoją pod wodą i nie idołane sprzątnąć żyta, po 
częśoi jnż pokos zono go.

Rown.ei wiele siana zalała woda. Obie temy 
berdychowskie zalane są wodą na dwa metry głę­
bokości. Również zalaną test droga dębińska or»z 
łąki, a woda sięga dc dolnej Wildy. Zatopione ła­
zienki wojskowe i  wielkim moiołem wydobyto i 
wod , łazienki miejsuie musiano rozebrać. Nisko 
położone pśzeamiesoia zaczyn, wena zolewaó. Miesz­
kańców Chwańszewa j przy głyob nliciok ostr.e- 
żono, aby wypróżnili sklepy, którym grozi zalew.

Zgon Ceona X333.
ILankluire.

Royma 22. lipca. Leun XIII. nie zoi tawił 
żadnego specjalnego rozporządzenia co do kon­
klawe, pozostają więc dotychczasowe przepisy bez 
zmiany.

R s y m  22. lipca. Wczoraj przed południem 
odbyto się pierwsze posiedzenie konsystorza kar­
dynalskiego, które trwało do goaz pól do pierw­
szej podołudniu. W  obradach wzięli udział wszy­
scy kardynałowie włoscy, bawiący w Rzymie, o- 
raz ci, którzy przybyli z prowincji. Na znak ża­
łoby wszyscy kardynałowie przy Dyli w płaszczach 
fioletowych.

Uchwały, które na zgromadzeniu tem zspa- 
dły, a które dotyczą przyszłego konklawe, trzy­
mane są w ścisłej tajemnicy. Sądzą, że na kon- 
ki iwe do Rzymu przybędą wszyscy kardynałowie, 
z wyjątkiem kardynała Morana z Sydney w Au­
stralii, który przybyć nie może z powodu zbyt 
wielkiej odległości.

R z y m  22. lipca. Na poleceniu ks. kard. 
Oreglii i odpowiednio do uchwały zgromadzenia 
kardynałów, architekci papiescy czynią przygoto­
wania do pomieszczenia konklawe w pałacu św. 
Damazego, gdzie wszi stkie wyjścia będą pozamy­
kane, aby uniemożliwić kardynałom stykanie się 
ze iw latem zewnętrznym. Przygotowanych zosta­
nie 65 pomieszkań pe 2 i 3 pokoje, w których 
zamieszkają kardynałowie z sekretarzami swymi 
i konkla wisiami. Dla kardynałów urządzono wspól­
ną jadalnię.

W auli ducaie i kaplicy paulińskiej usta­
wione zostaną ołtarze, przy których kardynało­
wie, zamknięci w konklawe, odprawiać będą mszę 
sw. Zgromadzenia plenum kardynałów celem gło­
sowania odbywać się będą rano i wieczorem w 
kaplicy sykstyńskiej, w której wzdłuż ścian usta­
wiono trony dla kardynałów. P i e r w s z e  
g ł o s o w a n i e  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  
1. s i e r p n i a .

B z y m  22. lipca. W piątek dnia 31. lipca 
kardynałowie udadzą się na konklawe.

R z y m  22. lipca. Merry del Val, kandyda 
na nuneyaturę wiedeńską, zos.ał mianowany przez 
kardynałów sekretarzem konklawe w mitjoe śp. 
msgr, Volpiniego.

W ie d e ń  22. bpea, Prymaz węgierski ks. 
kardynał Vasary i ks. kardynał Puzyna zawia­
domili pronuneyusza w Wiedniu, księdza kardy­
nała Talianiego, że udają się na konklawe do 
Rzymu i w przejeździć zabawią przez urótki czas 
w Wiedniu.

Arcybiskup wiedeński, ksiądz kardynał Gru- 
sciia, wyjeżdża dziś do Rzymu, ks. kardynał Ta- 
lianij wyjedzie prawdopodobnie w piąTek.

S a lz b u r g  22. lipca Usiądź kardynał 
Kaśschthaler wyjeżdża dzś wieczorem do 
Ntfymu.

W r o c ła w  22. lipca. Ks. kard Kopp wczo­
raj wieczorem, odjechał do Rzymu,

R z y m  22. lipca. Król przybędzie do Rzy­
mu i przez cały czas konklawe pozostanie w 
Rzymie.

P r z e d  p o g r z e b e m .
R z y m  22. lipoa. Przy zwłokach Le­

ona XIII. odprawiają modlitwy zakonnicy z za­
konu Braci Mniejszych, zmieniając się co 4 go­
dziny. Wczoraj o godzinie 9. rano ks. Kardynał 
Oreglia w towarzystwie kilku wyższych koście) 
nych dygnitarzy wziął pod opiekę zwłoki papieża 
z jego apartamentu, poezem zawiadomił o tem 
innych kardynałów w sali gocehno*ej. Następnie 
zebrali się kardynałowie w sali konsystorza,

R z y m  22. lipca. Dzi i zwłoki Ojca św. 
zostauą wystawione w kaplicy iSl&jśw., Sakra­
mentu na widok publiczny: będą wystawione
przez trzy dni. Przy końcu trzeciego dnia złożone 
zostaną prowizorycznie w sarkofagu w zakrystyi. 
Definitywny pogrzeb Ojca sw. odbędzie się 
w ciągu przyszłego roku.

R z y m  22. lipca. Prate około wybtaw.e- 
n a zwiok Ojca św. w kaplicy Najsw. Sakramen­
tu już się rozpoczęły. Kardynał Oreglia zgodził 
się na przedłożone mu przez komisarza policyi 
zarządzenie celem utrzymania porządku. Kościół 
podzielony będzie na dwie części. W presbiteryum 
odmawiać będą zakonnicy moiły, w nawie głó­
wnej zbierać się będzie publiczność, Która do­
puszczoną będzie do przedetiluwauia przed zwło­
kami Ojca św.

R z y m  22. lipca. Wczoraj przed południem 
wpuszczono do Watykanu znaczną liczbę osób 
celem nawiedzenia zwłok 0,ca św., które i^żały 
jeszcze na łożu smierteinem. Szwajcarzy i gwar- 
dya pałacowa utrzymają porządek. Na placu św. 
Piotra panuje żywy ruch. Wielkie tłumy ludności 
są zgromadzone przed Watykanem, przed który za­
jeżdżają ciągle powozy, to z kardynałami, to in­
nymi dygnitarzami kościelnymi, to wreszcie z 
członkami ciałe dyplomatycznego. Po południu 
przeniesiono zwłoki Leona XIII. do tajnej anti- 
kamery, gdzie o godzinie 5. po południu dr. Lap- 
peni w asystencji 4 lekarzy dokonał zabalsamo­
wana zwłok. Wykonał to z nadzwyczajną sta­
rannością. Balsamowanie trwało bardzo długo. 
Następnie ubrano zwłoki w te same szaty, co 
poprzednio. Wyraz twarzy Ojca sw. niezmieniony; 
wygląda jaLby spał. Urnę kryształową, w którą 
złożono serce Ojca św., opieczętował mtaryusz 
papieski. Złożoną zostanie ona w grobowcu Bazy­
liki, obok urny z sercem Piusa IX. Przewiezienie 
zwłok do Bazyliki nastąpi dziś wieczorem.

Rzym 22. lipoa. Przeszło 200 lekarzy 
zagranicznych prosiło o pozwolenie na zabalsa­
mowanie zwłok Ojca św. °rośbora tym odmó­
wiono.

Bzym 22. lipca Zwłoki papieża, ubrane 
w białą sutannę, jedwabną przepaskę, czerwune 
mozzetla i czerwone trzewiki spoczy wają w sali 
tronowej pod baldachimem, a na czterech rogach 
ustawiono kandelabry. Gwaidya szlachecka pełni 
straż honorową. W sali wzniesiono mały ołtarz. 
Uwierzytelnieni przy stolicy apostolskiej dyplomaci, 
arystokracya i papiescy dygi .tarze dopuszczeni 
dziś będą do oglądania zwiok.

Foce della Verita donosi, że przy zabalsa­
mowaniu zwłok papieża znaleziono w jamie o- 
płucnej Dłyn|( który stwierdza przebyły proces 
pleurytyczny. Środkowy i dolny płat prawego 
płuca były stwardniałe. Po zabalsamowaniu spi 
sano protokół, który stwierdza postawioną dya- 
gnozę zapalenia płuc z następnem zapaleniem 
opłucnej. To samo pismo donosi, że urna z ser­
cem papieża pozostała do północy w tajnej anty- 
kamerze pod strażą gwardyi szlacheckiej. Następ­
nie przeniesiono ją do kaplicy kościoła św. Win- 
ceneyusza i Anastazyusza. Dziś przeniosą urnę 
uroczyście do kościoła i umieszczą w murze po 

-o rawej stronie ołtarza.

Ostatnie wiadomości.
W  ostatniej chwili, przed zamknięciem nu­

meru, telefonują nam z Wiednia, źf kwestya 
n o m i n a c y i  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  przechodzi w fazę realizowania. W j- 
mieniają mianowicie jako kandydata do tej teki 
posła dr, D e r s c b a t t f .

Poseł Derschatta przy zjednoczeniu stron­
nictw niemircKich odegrał pierwszorzędną rolę, 
a nawet jemu doprowadzenie do skutzu tego 
zjednoczenia w kołach parlamentarnych ogólnie 
przypisują. P. Derschatta jest osobistością wy­
bitną i wejście jego do gabinetu urzędniczego 
miałoby bardzo donośne znaczenie. W  pierwszym 
bowiem rzędzie świadczyłoby to za prawdziwością 
naszych przepowiedni, ii p. Koerber skłonny 
byłby do stworzenia parlamentarnego ministeryum, 
o ile pozostałby jego prezydentem, i  drugiej 
strony wytaniałaby się Konsekwencja, że równo­
cześnie także i inne wielkie stronnictw, parla­
mentarne reprezentantów swoich w rządzie do­
staną. P- Derschatta przecież jest zanadto wy­
bitnym i ostrożnym politykiem, ab] chciał wejść 
w skład rządu, nie mając gwarancyi, że rząd ten 
będzie czems innem, jak jednodniówką. Ob,ęcie 
teki w obecnym gabinecie przez p. Deischattę 
wskazywałoby więc na porozumienie przedewazyst- 
kiem z Czechami a takie i i  Kołem polakiem. 
Tymczasem pod nieobecność miarudajnych oso­
bistości Koła polskiego we Wiedniu trudno 
mówić o porozumieniu rządu z Kołem, zaś wia 
domości, jakie w ostatnich czasach nadchodziły 
ze sfer czeskich, nie świadczyły o tem, aby po 
rozumienie s Czechami było faktem dokonanym 
lub blizkiem dokonania. Zarówno Czesi jak Pomcy 
w ostatnich czasach tak wiele ąąj zutow przeciw 
rządom p. Koerbera podnieśli, ie o porozumieniu 
tak stronnictw z p. Koerberem, jak i Czechów 
z Niemcami tridno jeszcze mówić, a więc wia­
domość o powołaniu p. Deracnatty z całą rezerwą 
przyjąć nałoży.

Podana prze* niektóre pisma wiadomość o 
wybuchu strajku rolnego w Nowosiółce jazło- 
wieckiej (w pow. buczackim) jest zupełnie nie­
prawdziwa. W Nowosiółce iniwa odbywają się 
w pełnym toku przy udziale ludność, miejscowej.

Telegramy I telefonematy.

lytuacyu na Węgrzech.
B u d a p e s z i  22. inca. Wczorajsze posie­

dzenie sejmu węgierskiego wypełniła mowa ob 
strukcyjuo posła Nessiego.

krąży pogłoska, że posłowie nie otrzymają 
w dniu f. sierpnia dyet, ponieważ prezydent Izby, 
Appouyi, z powodu istniejącego stanu „ex lex“ , 
nie chce żądać od rządu asygnaty na dyety po­
selskie.

B u d a p e u t  22. lipca. W izbie posłów 
sejmu węgierskiego zabrał dziś głos prezydent 
izby Apponyi i nawiązując do programowej mo­
wy prezydenta ministrów oświadczył, że popiera 
rząd Khuena i ma do niego zaufanie, ponieważ 
Khuen idzie w ślady polityki Szella, którego pro­
gram rozu lązania przes.lenia uważa mówca za 
odpowiedni. Atakowanie Khuena,z powodu tego, 
iż był banem chorwackim są nieuzasadnione 
Khuen bowiem w Chorwacyi okazał się zdekla­
rowanym zwolennikiem węgierskiej jedności pań 
stwowei.

Appcnyi przechodząc do sprawy narodo­
wych ząaań zauważył, że niesłuszny jesł zarzut, 
jakoby on, poseł opozycyjny odstąpił od żądań 
narodowych. Stanowiska swego nie zmienił, lecz 
sądzi, że tyl -o w miarę ia  się program narodo­
wy przeprowadzić.

Uznaje za konieczne podwyższenie kontyn­
gentu rekrutów w ramach finansowych budżetu, 
określonych przez ministra honwedów.

Żąda, aby w nowej procedurze wojskowej 
był uznany język węgierski jako język obowiązu­
jący podczas publicznych obrad w procesie; do­
maga się częstrzego i spieszniejszego przeniesie­
nia węgierskich oficerów dc Węgier.

Se)m ezeakl
W ie d e ń  22. lipca, AUdeuttche Corr. do­

nosi, ze sejm czeski ma być zwołany dopiero 
28. grudnia.

Z Chorwacyi.
Z a g r z e b  22. lipca. Dziś będą na budyn­

kach kolejowych wywieszone tablice z napisami 
w języku węgierskim i chorwackim w miejsce 
usuniętych napisów w języku węgierskim

SpinAWu cukrowa.
L e a d > u  22. lipca. W Izbie gmin sekretarz 

stanu dla Indyj Hamilton i minister koloni; Cham­
berlain, oświadczyli, że (rząd Indyj, am żadnej 
innej kolonii, mającej samorząd, nie zamierza 
przystąpić do komisyi cukrowej.

Z Serbii.
B e lg r a d  22 lipca. Dziennik urzędowy o- 

głssTC dalsze wojskowe zmiany i przeniesienia, 
między innemi asun.ęc.e 2C komendantów ba­
talionów, których postawiono w stan dyspo­
zycji.

B e k g ra d  2? lipca. Serbska gmina ko­
ścielna w Frisrend zaiądais od ekumenicznego 
patryarchy telegraficznie natychmiastowego usu­
nięcia metropolity Nicefora, który wskutek gor­
szącego życia prywatnego opuścił przed 8 mie­
siącami siedzibę biskupią i zaniedbywał wszystkie 
kościelne sprawy.

Gmina oświadczyła, że jezei:' metropolity 
nie odwołają, zerwie z ekumenicznym patryar- 
chatem

Parlament angielski.
L w iid y it 22. lipca. Izba posłów przyjęła 

w trzeciem czytaniu i r l a n d z k i  b i l  k r a ­
j o w y ,  oraz wniesioną przez ministra wojny 
Lezolucyę, postanawiającą wyacj gnowanie 5 mi­
lionów funtów szterlingow na budowle woj­
skowe.

M w ard V H  w Irlandyi
M in g sto w n  22. lipca. Wczoraj luoo przy­

była tu para królewska, witana owacyjnie przez 
ludność. Miasto całe udekorowane. Odpowiadając 
na powitanie, rzeki krói Edward, że śmierć pa­
pieża zasmuciła go tak samo, jak poruszyła ser­
ca wielu jego poddanych. Przedstawienie galowe, 
które na cześć pary królewskiej miało być danem 
d. 24. bm. zostało z powodu śmerci papieża od­
wołane.

Zamach anarchistyvim 2 ,
B e r l in  22. lipca. Prezydent policyi z Chi­

cago potwierdził w depeszy wiadomość o odkry­
tym zamachu anarchistycznym na życie cesarza 
niemieckiego.

Do 3pisku należały cztery osoby, dwie ko­
biety i dwai mężczyźni, którzy odjechali do 
Hamburga.

Z dalekiego Wschodu.
P e k in  22 lipca. ODiega tu pogłoska, że 

rząd japoński wystosował szereg pytań do rząau 
rosyjskiego. Od odpowiedzi ma zależeć wypowie­
dzenie wojny lub utrzymanie pokoju między Ja­
ponią i Rosyą.

Dział ekonom-

jfr Koleje lokalne Wiener Ztg, ogłusza ustawę
w sprawie budow y aolel lokalnych  Ita n cp o l-Z b w  
n iż  i Lwów-Po dbaj c e .

Z rynków pieniężny eh
H ifct 4 1. dn. W  lipoa. (TeL ' azoty Narodo­

wej*). 2 y nknięcie giełdy o godz. 9 minut BC po połud. 
niu. Akcye austr. żaki h6vzo, wąg. zakładu kred,
78o 50, Angiobanku 27850 Dnionbanku 5S8-- , Banku 
dia krajów koronnych 410*10, Ban’ cvei m  479*50, Bo- 
dencreditu 980— , Gal. Banku hipot. 504*—, kole* pań­
stwo r^y oh 671*86, aoiei południowej 88*—, Uumwąjr A .
—*—, B. —*—, kole* Klbenthal ! 2b*50, kolei północnej 
58*86, kolei cierniowieokiej 674*60, ulpiny 870*—, Sima 
Maran "a  481*—, praskiego uowair ieL 1680 —, fcbryk- 
broni 34b —, tnreokie tytoniowe 86950, oblig. wąg. in- 
dn..,nił  18*75, rentu mąjowa 100*86, anstr. renta koro­
nowa 100*65 węg. renta koronowa 99*86, 56-let. listy tow, 
kredyt. ziemsL 98*70, 4-procent, listy banku krąjowego 
98*76; 4y,-prooent. listy banku krajów. 108*86, 4rprooent. 
listy banku hipotecmego 98*— , ży .-proo. listy banka 
hipotecznego 101*—, 6-prooent. listy oanku hipoteoanege 
111*90, 4-procent. gali oblig. prcpinuc. 100*85, 4-proo. 
galic. po£>czua .ru j. z r. 1898 99*85 „-p i ooe&i , >iy- 
oska m. Łr/owa 96*85, losy turockie 181*50, marki 117*87, 
ruble 262*76.

Jseriin d. 22 lipoa. Zamknięcie giełdy. Bananoty 
austryaokie 85*25 (podług ocliesenii prooentowego), Spi­
rytus -*—, A.nstryjokir wreuyty 000*— , D is: Oouunau-
d n . 0 0 0 *— -

Frankfurt dn. 28 Lipca. Giełda zagram ezni Au
stryaokie kredyty 209*10, łCoiej państwowa 000*00, Alpi* 
ny — *— , Disoonto 000 00, Laura — *—.

P a r y *  d. 28 lipoa. Zamknięcie g ie łd -. Trzy pro­
centowa renta 97*47. DCgict. 81*90.

Nadesłane.
Za tę rubrykę E edi :cya nib odpowiadi

- - - - - - -

F eń em biu pg  22. lipca. Dziennik urzędo wy 
ogłasza wchodzące z dniem 1. =tyc ;nia 1904 
w życie postanowioną o imporcie towarów do 
krajóF rosyjskich oraz postanowienia weteryna 
ryjno-policyjne w celu unumnoib i stłumienia 
zarazy bydlęcej.

P a r ]  ż  22. lipca Sąd policyjny skazał na 
100 franków grzywny nacjonalistycznego deputo­
w anie Byretona, który podczas wyborow na­
padł i czynnie znieważył swego kontrkandydata.

P a r y i  22 l.|>ca. Agencya Hayasa donosi 
z Gindat Boliyu, ie  po trzydniowej walce woj­
ski. rządowe zajęły to miasto.

Z rynków towarowych.
B w n a  r e l z l e z ;  w e  L w o w i e  dnia 82 lipoa 

Ceny zs 60 kilogramów loao Lwów.. Waluta koronowa, 
Psaorroa gotowa 7*fiti oo "*5> - pszenioa nc ra 6 "5 do 
7*00, syto gotowe 6*76 do 5*80, ni. term. 610 do 6*80, 
owies obroesny g o t  850 do 5*80, na term. 4*50 do 4*75, 
jęosmień past. 454 do 4*90, jęozmień browarny 5*— 
do 6*40, rzepak 9*60—9*75, rzepak nowj* 9*25 do 
9*55, groch pastewnj 6*75 do 6 —, groch do gotowania 
7*60 do 8*b0, wj ka 4*60 do 4*7§, bobik 4*60 do 4*75, 
hreuki 650 do 7*25, knkurudsa nowa &-— do 5.50, start 
6 26 do 6*60, ohnue) aa 56 kilo od 180 do 150. koniesyna 
tse»woui 60*— do b5*—, biała 40*— do 56*—, sawedska 
40*— dc 60*— , symotza —*— do —•—

Spirytus loco sa 50 lic. gotowy 18*00 do 18*85, 
paritas Tarnopol eskoncynp-eawn ry 10*25 do 10*50.

Tak pobyt jak i  podaż ograniesone, ceny więcej 
nominalne, gdyż rnoh ograniozony. — Jedynie spirytus 
wykasuje .wyżkę.

W ie d e A  dnia 29 lipoa. Kurs w kor. i po 50 
klgr Notowano: palenica cisańska b-25 do 8*70, żyto 
■łow.okie bSO du 6*95, jjesm ień morawski ó*60 do 7*75, 
kuw-urndsa węgli,, ska 6-65 dc 6*75, o m  i węgierski 6 — 
do 6*20, rsepak 18*— do 18*50. rzepak ni sier^ień- 
wrzesn> — *—, olej rs pak >**. na ityoseń-kwieoień 
— do — .

Usjfwsobienie niezmienione.
Stan poi re tn a : f*ada deszoz.

jB u d z p ę S l t  dn. 22 lipca. Knrs w 1 aronach i po 
50 klgr. Notowane pszenioę rt  paśdnernik 7*17 do 
7*18, ty t" ni paLdnernUi 6*17 do 6*18, owiec na paź­
dziernik 5*8s do 5*84, kukurudsa na hpieo 6*d8 do 6*38,
kuknrudaa na cierpieć 6 27 dc ( 2& 1 ! i  daa na wrze.
sień 0*00 do 0*00, na mg 1904 4*91 do 4*99, r.epak na 
sierpień 1180 do 11*40.

Bezkrwistość 780 OKLASK
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RADYKALNE
przez tlijcie

W e Lwowie w aptekach: PP. Mikolazcha i WewiAiskicge. 
W  Krakowie u  P P .  Wiszniewskiego i Redyku. 3 1  o s

BLąpgCZB*
ZDENEP w o w a n i e \

T ł l U D n T  t O W R O T  
O O  Z O R A  W I A  

p jw  szystlcicb chor oba oh  |  _
E L I X I R U  Sw. W I W F N t Eu C a PAULO

J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n i o n y  s p e c i a l n i e
Objaśnienia u SIÓSTR Mlł^OSIERDZIA, lOS. Rue St-Dominique, w Paryżu. 
Skiad główny środków Sw. Wincentego a Paulo i, passage Sanlnier, P ir il.

1’ rospekta bezpłatnie w aptece Pana Gdinkt, Paryż, t w f i w

^  O C H P °

.O ST K ZK Z K JftE !
Publicauośo 

poozuwzjąi sil 
do ooowiąski 

popim a&ia 
przemysłu ro­
dzimego żadi 
r  sUepsehl 

kopsirf i pw- 
piorow listo- 
r-ych 1  yroas 
nowo założo­
ne; fabryki, S. 
W. Ki >moc- 
wskiegc ze 

Lwowa. Nie­
którzy kupcy, rwbszizt prowinoyonalni, którzy 
1  po wodo w dlp mnie uevosamiałyah, wzbraniają 
dię utrzymywać ua składzie moja wyroby, poza 
mawiali u swoioh uostawoów papiery listowe s na­
pisem pWyrób Ki jowy“ i puDlicsnoóu żądająoej 
wvrobów krajowych, jako takie sprsedają, wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając p zemyidowi 
rodzinnemu i mnie wielką 'rrywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju .stnieie tylko 
1 dna fabryka topert i papierów listowych pod 
firmą S W Niemoiowski. że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą morzą oonronną. 
warelkie więc wyroby papierowe beL powyższej 
marki a tylko s oanisen. , Wyrób Krajowy" nio 
są w kraju wyrabiani, a ci, którzy je jako wyt 
roby krrjowe sprzedają, pope-niąją nadużycia, 
które pabliosnośó powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszeni) nic położyło 
kresa iaie«ym nadużyciom, zmuszony będi ogłoaiO 
1  imienia i nazwiska tyoh kupoów, której je upra­
wiają.

S. W . T ieu »)«w kb
pierwsza w 1 raju fabryka wyrobów 1 papierń

HOTEL EŁROFEASKI
(Alberta Sskowrona.)

Przyjeoaali do Lwowi dnia 22. lipea ifi jt , 
A. Morawski 1  Łuki wiolsiej, M. 2 dolski 1  Kol­
buszowej, dr. P. Trioieński ze Sędziszowa, Ks. 
Lewicki 1  Oleski. M. Wilczyński z Łorzany, Z, 
Knuil 1  Czerniowiec, J. Wlekliński s Poznania, 
St. Starzyński 1  Warszawy, J. Jokel 1  GródLa, 
M. Fdrst 1  Pragi, J. Di lachowski s Rosyi A. 
Urioh 1  Wiednia.
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B ra n d e n b u rg
Kraina słowiańskich mogił.

Powieść hlatoiycsua.

(Oiąg da luy . — Zn bacz nr. 164.)

— Jak to twój P
— Księciem obotryckim jestem!

Jiśli nam kraj oddesz, zostaniesz nim 
dalej. Ale już nie z Lski motłochu, lecz z ramie 
nia cesarza...

— Dotrzymacież wiary?
— Ctesar» przez usta me mówi.
Wysłuchał Kiza Mów poselstwa, haraganem 

radości ozwały się obietnice w sercu jego żony. 
Pod poborem zwiadów nocnych poszedł Kiza do 
obozu i stanął przed obliczem cesarskiej radj.

— Przysięgniecie?
— Przysięgamy!
Wrócił K.za do grodna.
Nikczemny sprzedawczyk „pochlebstw y uła­

skawiony, siebie i miasto królewskiej poddał wła­
dzy*)." Zdrada otwarła wojsku rzymskiemu bra­
my. Kiza miasto bronić, sam na Hawelan z ry­
cerstwem niem tiem uderzył. W strasznej nocy, 
gdy twierdza spała, wziął ją Otton tak nagle, ir

•) Thiethm, IV. 15.

gromady obrońcow ledwie ucieczką życie urato 
wać mogły. Zdrajca nie zdiobył za to ani ma­
jątku, sławy ni znaczenia, wywieziony wraz z zo 
ną Eaytą wgłąb Niemiec, na szubienicy nędzne 
swe zakończył życie.

Pokonani Lutycy z tem więhszą złolcią 
i wściekłością uderzyli teraz na Branibor, aby go 
odebrać. Rozpoczęło się oblężenie scrastne. Ce 
sarz Otton, bawiący wówczas w Dziewinie, wy­
słał twierdzy na odsiecz margrafa Ekkiharda 
i trzech wujów Thiethmara, Odona, Henryka 
i Siegfrieda, tudzież stryja przezacnego kronika­
rza, hrabiego Fryderyka Thiethmara**). Ale od­
waga nie była snać cnotą dziedziczną w sza- 
nownej familii Thiethmarów. Łacniej im szło ob­
dzierać bezbronnych, zdobywać łupy w bawelań- 
sLich wsiach lub kraść kielichy opatom z gro­
bowców. Wszyscy przezacni Thiolanoarowie, tak 
wujowie jak i stryjowie znakomitego uczonego, 
napadnięci przez Słowian, jak jeden mąż uciekli 
z placu boju.

Gdy wojska prowadzone przez nich poszły 
w rozsypkę, wysjł? cesarz nowe pułki. Po strasz­
nym oporze ustępują Hawelanie. Radość ogromna 
w mieście panuje, na widok odsieczy wojsko na 
kolana pada, Kyrie flejson żołnierze śpiewają, 
wchodząc, do miasta wojsko cesarza, pieśń po­
bożną słysząc, samu wraz z oblężonym’ Kyrie 
elejson śpiewa. Weszły pułki do miasta i wzmo­
cniły wycieńczoną załogę. Trzeba prawdziwego 
nieszczęścia, ie  cesarz znowu krewnemu Thieth- 
mars, margrabiemu Lotarowi, Branibor powit-

**) Dzieje tej wojny w Kromce Thieuun&ra.

rzył, niepomny na to, że Tbiethinarowie nigdy 
do Słowiańszczyzny szczęścia jakoś nie miel1 
Z dworu cesarskiego ruszył Lotar za Łabę. aby 
dowództwo objąć z rąk arcybiskupa Gizylera., 
który tymczasem sprawował w Braniborze obo­
wiązki namiestnika cesarza, ^anim Lotar do Bra- 
niboru przybył, stało się okropne i straszne nie­
szczęście. Lutycy pomni, ie  stolicę ich wziął ce­
sarz przez zdradę Kizy, taką samą miarką od­
mierzając, takim samym pieniądzem zdrady pła­
cąc, zdradą gród Gizylerowi odebrać posta­
nowili.

Udali skruchę wielką, ial nieutulony i wy­
słali do arcybiskupa Doselstwo, ie chcą się 
wszyscy przechrzcić... Bogobojny mąż, uradowany 
niezmiernie, że tyle nowycb owieczek prawdzi­
wej wierze przybywa, wyruszył natychmiast z 
Braniboru na czele pułkowników i kwiatu rycer­
stwa z gronem kapłanów, aby pogański lud 
chrzcili. Gdy atoli dossedl do obozu Hawelf n 
przywitała go czerń bałwochwalcza śmiechem 
szatańskim, przekli ństwami besbożnemi i gradom 
kamieni.

Już ruszyło pogańskie chłopstwo, aby go 
powiesić, gdy arcykapłan zdołał znaleść dobrego 
konia, na którym umknął ku Łabie „nie wielu 
ze zwoich przy życiu uwodząc*), Tymczasem 
czerń pogańska haraganem na wały Braniboru 
leci, gród podpala, obrońcow morduje...

Spotkał się po diodzn arcybisnp z Lotarem, 
ten jednak widząc buchające z Braniboru pod

*) Tiethmar.

niebo płomienie, widząc, że wszystko stracone, 
smutny odszedł do domu"**)

Klęską i hańbą dla rzymskiego państwa 
skończyła się ta wojns. ze Słowianami. Od Laby 
aż po Odrę, od CzecL ał po morze wolnym Dył 
od najeźdźców lutycki kraj, wolnością oddvcłu.
prastara słowiańska stolica Branibor.

• *•
Ns odwiecznem uroczysku w grodzie brani- 

borskim posągi bogów postawiono, wschodnie 
kobierce, chorągwie słowiańskie boży przybytek 
stroją. Na tle zieleni drrew stoi kamienny oosąg 
Światowida, na cztery strony świata patrzy, pu- 
t d" z winem w ręku dzierży, przy nim rzeźbiony 
rumak, na którym w cichą letnią noc pan nieba 
cały świat objeżdża. W bluszcze, zieleń i wsze­
lakie kwiaty spowity pusąg Dziedzilii, dziewczęta 
w wieńce posąg Łady ustroiły, żałoba patrzy z 
kamiennej twarzy Marzanny, strachem przejmuje 
Pojata, który uciętą, wLasrą głowę w rękach 
trzyma.

Gęślarz i kapłan Zdzieszko do bogów się 
modli, w oczach jego łzy radości i pogoda 
ducha.

Wianek dziewcząt go otacza, w rąbkach 
sukienek kwiaty polne niosą, posągi bogów ja­
skrem.- makiem i biawa.kami obsypują. Dwaj 
staruszkowie ręce Zdzieszka podtrzymują. Niebo- 
ra i Cichost od nosągtr do posągu sędziwego 
kapłana prowadzą, słowa jego modlitwy z wiarą 
powtarzają.

— O ty, Pogodo 1 Boską twą ręką rozpra-

**) Tamże IV, *5.

1 szasz tumany chmur, wkładasz pęta na wyjącą 
| burzę waziewasr kaganiec wichrom szalejącym 
po puszczach i borach... Ty ra.ska, lazurowa ży­
wicielko! w krasę siedmiobarwnej tęczy strojna, 
ty znastunko gwiazd i wys annii «ko zioteso 
słonka, bądź, bądi pochwa1 ona.

Niebora i Oichoa skłonili przed posągiem 
głowy,

— Strzeż naszej roli!
— Ty, k:órj wiedziesz rycerstwo nasze na 

obronę zagród naszych, bądź pochwalon Trzy- 
głowie!

— Cześć ci wiekaista I
— Ty, co w majowe noce łączysz OBCisnem 

kochanków, coś stworzyła czar miłości i żyda 
ludzkie nim okrasiła, cześć ci składamy, o Dzie-. 
dzilio- Uroda dziewic naszych, krasa ich lic, bia­
łość ich pierś., słodycz ich ust, to twoje dłWn 
krasawico I

— Kwiecie rzucamy • twych stóp!
— Niewiasty 1 dziewice rasre stroją twój 

dos jg Dziewanno w wieńce ze zboża, w girlandy 
kwiatów polnych. Promykiem jasnym w czarną 
ziemię wchodzisz, ciepłem nasiona wzywasz: 
chodź do bytu! Chodź t Posłuchało głosu Twego 
wszelaki* jestestwo, oto twą siłą wiosna się zie­
leni, oto twą ła sz a k w ita  świat. Ty, coś zbu­
dowała kwiecie bławatka z dziewięciu lazuro­
wych koron, Ty, coś uprzędła srebrne ku.ecie 
w.etlicy i prześliczny duwonek leśny zbudowały 
Ty, coś stworzyła kielich lilii, bądź pochwalone I 
Spójrz Matko na naszą ziemię, łaską otocz pola 
i łany, obsyp pszenice nasze kłosem i plennym 
zrób nasz jęczmień, Żywic I (Dok. nast.)
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Książe i milionerka.
m r i t M  • ■ng»t lnlf«rin«

(C .ąg dj. *y.)

— Wzywano mnie — brzmiała spokojnie 
odpowiedź.

— Jeaies kłamcą, a w dodatku ogrin/czo 
Dym kłamcą. To pokój ncojej córki. Teraz mów 
prawdę, inaczej zastrzelę c;ę jak psa, lub wyrzu­
cę przez okno na bruk uliczna

—■ Przepraszam pana, ale numer 111 zajęty 
jest pr*ez mężczyznę.

— Przestrzegam, że niebezpiecznie ch: leć 
ze mnie żartować. N>e radzę ci czynić tan ej 
próby. Pójdziemy razem do rzeczonego pokoju 
i przekonamy się, ezy zajmuje go mężczyzna, 
czy też moja córka.

— To niemożliwe, panie.

— Zobaczymy l — odpal miubW i poctą- 
gj>H kelnera za rękaw.

Wiedział nc pewno, że Nella zajmowała 
numer 111; oglądał pokój razem z córką, a sam 
dopilnowywał złożenia w nim kufrów, przywie­
zionych przez służącą.

— Otwieraj drzwi! — szepną! Rwksole, 
gdy stanęli przed wymienionym wyżej numerem.

— Muszę zastukać.
— Nie uczynisz tego właśme. Otwieraj I 

Masz przy sobie klucz wspomy.
Pod grozą rewolweru Julian posłuchał roz­

kazu; wzruczał jednocześnie ramionami, jażuy 
chciał protestować przeciw takiemu przełamaniu 
przepisów hotelowego życia. Raeksole wszedł do 
rzęsiście oświeconego pokoju.

— Gość, który domaga się koniecznie wi­
dzenia z panem — rzekł Julian i oddalił się bez­
zwłocznie.

Pan Rcginald Dimmock, przybrany jeszcze 
w strój wieczorny, z papierosem w ustach, zer­
wał się od stołu.

— NiesDodziewania to dla mne przyjem­
ność panie Racksole...

— Gdzie mojł córka? To jej pokój.
—  Nie rozumiem słów pana.
— Ośmieliłem się zrobić uwagę, że to po­

kój panny Racksole.
— Jesteś cbyba uieprzytomay, kochany pa­

sie. jeśli mogło ci się przyśnić coś podoDnego. 
Szacunek, jaki mam dla pańskiej córki, wstrzy­
muje mnie jedynie ud dania panu należnej odprawy.

Tyrarz Racksola pokryła się bladością.
— Za pozwoleniem pana — rzekł spokoj- 

iłie, chociaż stłumionym głosem — murzę zaj­
rzeć do ubieralm i łazienki.

— Posłuchaj mnie pan, proszię — nalegał 
Dimmock łagodniejszym tonem.

— Słuchać cię będę później, mój przyja­
cielu — odparł Racksole, zaczynając czynić bez­
owocne poszukiwania, poczem uo-ał: — Nie 
cbcę, abyś fałszywie tłómaczył pobudki postępo­
wanie mego, panie Dimmock; objaśnić cię mu- 
oZę, ze pokładam najzupełniejsze zaufanie w cha­

rakterze mojej córki, ki(ra Cati swojej strzedz 
potrafi zarówno, jak każda uczciwa kobieta. Ja­
kim sposobem pan tu się dostałeś, jest edną 
z tajemnic naszego hotelu. Cói to znowu?.,. — 
zawołał, odczuwając przeciąg powietrza. — Wi­
dzę, że okno stłuczone od zewnętrznej sireny. 
Jak się to stać mogło?...

— Gdybyś pan chciał pcsłuchać cierpliwie 
— tłómaczył Dimmock, zachowując dyplomaty­
czne formy uprzejmości —  wyjaśniłbym zaraz 
izecz całą. Poczytywałem za obrazę pierwsze 
stawione przez pana pytanie; teraz widzę, żeś 
pan usprawiedliwiony po części — muwił z ła­
godnym uśmiechem — Przechodziłem Drze." ko­
rytarz około jedenastej wieczorem i zastałem 
pannę Racksole w zatargu ze służbą hotelową. 
Córka pana chciała udać się na spoczynek, gdy 
rzucono duży kamień w okno i stłuczono szybę, 
jak pan widzi. Zrażona podobnym faktem, panna 
Racksole nie chciała tu pozostać dłużej, dowo­
dząc że kto ośmielił się rzucić jeden kamień, 
może chcieć rzucić i drugi, wskutek czego zażą­

dała zmiany pokoju. Służba dowodziła, że nie 
ma w hotelu woinego numeru z ubieralmą i ła­
zienki, Drzyczem obstawało córka pana, a wtedy 
ofiaruwałem zamianę mieszkań naozych; panna 
Racksole przyjęła łaskawie moją propozycvę i te­
raz niewątpliwie zasypia spokojnie pod nume­
rem 124.

Racksole patrzał na młodego człowieka w 
milczeniu. Naraz zastukano do drzwi.

— Pr. szę wejść 1 — wołai milionei głośno.
Dziewczyna jakaś stanęta na prGgu; była

to służąca Nelly.
— Panna Racksole kazała się kłamać; 

przysyła mnie po książkę, którą zostawiła na ko­
minku w tym pokoju. Nie mngąc spać, radaby 
poczytać trochę.

— Przepranram pana, panie Dimmock, naj­
mocniej przepraszam — rzekł Racksole po odej­
ściu służącej. — Życzę dobrej nocy.

— Nie mówmy o tern wiecej — odparł 
1'immrck jrzeczme i ukłonem pożegnał gościa.

(C d. n.)
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.  a rajskM i jabłek  ,  0  80 I -  w  L igęIa  Ł w . G órski, nl. H alicka S i.

F a b r y k *  k m i w l - p  Jan Pi wfow.tki, plac M aryacki 6 .
honoooo lanMtga, rago, Hopayoy

C afołuenthai. 8 343  T a p e t ,  D y w a n ó w  i
1 A . Krzysztofowicr Hotel Genrge_
W . Primns Sc S. Iglicki, ul. Jagtell ińska. 
W . Adamski (przt Jiirgens), ul. S obiesk iego

S k ł a d y  F a r b  ft m a t e r i a ł ó w .Czeski wyrób !

Doskonalfe i/afttiikl e/R:*o (n)m 
nyck I bawelnlnfljeti w eh na 

dam&lą f  męeką bieliznę.
S ooyalne garunki enuatek, szerokie lniane 

ótns na praesoieradl* 160 do 176 om. 
■łorckie, lnianą atołową bisliznę, adamasz­
kowe obi asy i rę ;aatlUo dymjt jb a  taaa- 
fasy  (tkaniny )  na spodnie i wierzchnie 
posawy, tfiry, gry zety id . iryrab.* i po 
cenach b^dao Utt oh aa pobraniem poez- 

towem w yiyl* oycżka

F .  3 - E £ 3 l £ :
J ilM B n ie y  w Czecha h,

9101
W w

(a łu żon * r 1379).

A lfred  B eacock. nl Hetmańska,
A lo izy  H ubner, R yr*k  
P. M .kC asch i Sp ., ul. K opern ika.
O. T . "Winklera Syn. K-yneh 
M a g a z y o y  P c H w l a n y  i  S z k ł a .  

A . Bartosz, p lac Ma yatki 7 .
K  L ew icki, plac M «ry-ieai 1 0 .
T . O k oia ick i, ul. H alicka .
Jan Q u tst, R y n ek , 
tob er t  Quest, R ynek.
M a g n c y u y  B r o n i  i  i m u u l c y L

A .  "Ozikowski, nl. Karola Ludwiga.

M a g a z y n  L am p . 
U e L o r a c y L  K  DPmar, plac M aryacai.

M a g a z y n  a r t j  k n ł ó w G n n i o w y e h .
R . Krimmer, H ote l F r.n cn -k i.

M o g k a j u  H c k a i  ł e z e k .
Jan Ciro) pl. Marycki
F a b r y k o  K o ł d e r  ft M a t e r a c ó w .
I. Drerlcr i Synowie pl Kapitulny. 
jOzef Schnutei, ul. Kop-rnika.
H a n d e l  F a p l « r n  ft p r ą y b o r ó w  

d o  p l a a n l a .
W . Zborow lcz, ul. Sobiezkiego.

M a g a z y n y  t o w a r ó w  W iM c ic In y c h
M. P ym et i K  U rbar R y ’ ,ck .
W . K aczabiński, ul. K opernika.
E . Spożarsai 1 V .  Uścień^ki, nl. Buska.

S. P ie leck l, pl. M aryacki.
Dalsze zgłoszenia flrm przyjm uje Sto warzy aaenle K apców  1 K łudaieiy  

Landlow ej, ul. Czarneeklogo 1 ,  I I . piętro.

Kantor wymiany
Ł iw c * t x r s 3 s : i© 5  E m i l i i .

znajdu je się

w e  L w o w i e  u l .  J a g i e l l o ń s k a  3 , 1. p .
w parterze

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący aię

i •

Oddział wkładkowy
zobIhI napo w rót do teg o  sam ego lokalu

przen iesiony.

pruskiem u T ow arzys-w u  „T h e  Siuger &  C om pw z sie­
dzibą  w  H am burgu, u. Admiralska 79.

Od roku z&osiriiy Wasze bezczelne napaści i nikczemne oszczer­
stwa — to Wasza etyka pruska. Wacie tu ,v kraju 8 filij, około 250 
agentów, a drugie tyle faktorów. Wysłaliście już z kraju kilkadz esiąt 
milioiió« koron do Hamburga — to Wam wszystko za mało. Chcie­
libyście tu sami pozostać bez najmniejszej konkurencyi i być panami 
syluacyi, a my tutejsi marny maaatki pakować i wynosić się z kraju, 
albo do Was pójść do służby, w reli agentów.

Na 80 fabryk, które budują muszyny do szycia Singera czółen­
kowe, obrączkowe i Central-Bobbin, pierwezt miejsce zajmuje Pfaff- 
Blesolt Lockć, Kayser, Gritzner, Mansfeld, a Wy z Waszym „armar- 
czym towąpem zajmujecie ?ajedwj^ 70-to miejsce co do maszyn obrącz­
kowych, zas z czófóukami jestesció bezwarunkowo ostatni.

Wy Prusacy idźcie do Saksonii . Enwaryi do fabryki Pfaffa, 
Riesóii-Locke, Eaysera itd.na cztery lata du terminu, tam Was nauczą 
dobre maszyny wyrabiać i przyzwoicie się zachować.

s J ó z e f  I w  a  n i c h i  9
mechanik i  ipecyalista m* zyn d o szycia,

9208  L w ó w ,  H o t e i  ż o r t i .

^ E 0 3 ł T K : - C J S 5 - S .
Kasa Oszczędności w Horode ice rozpisuje niniejszem konkurs na 

pusan | ouchaUerr do objęcie z dniem 15 sieronia 1903,
Posada nadaną będzie w pierwszym* roku prowizorycznie, z ro­

czną płacą 1600 koron — poczem nastąpić może stabilh aoya z pra­
wem do emerytury i do podwyaszeuia rocznej płacy.

Podania wnosić należy na ręce dyrekcyi do dnia 1 sierpnia 
r. 1903 z dołączeniem:

1) metryki urodzenia, na dowód nie przekroczonych lat 40.
2) Świadectwa że kandydat posiada teoretyczną i praktyczną 

znajomość rachunkowość, podwójnej i egzaminu z raohunkowości pań­
stwowej.

3) Znajomość języków krajowych.
4) Świadectwo moraluości i opir dotychczasowego życia
Pierwszeństwo mieć będą kandydaci z praktyką w Kasie Osz­

czędności. 9 2 1 3

A. Thierry’ego
prawdz/wa

9139

Główny skład

jest najsilniej u ą maśeią naeiagaiącą, itóra przez grunto­
wne ezyaae^enie wy.yołuje skutek uśmierzajaey i szybko 
goiąoy, usuwa praej. rozmiętczeaie uhee ciała wsz.lk:eg. 
redzaja, które się do rany doslały. t-oezłą franco 2 sło­

iczki 3 ko 'Oi 5U h.
Apteka potf A aiołem  stróżem A. Thierry ego w Pre- 

g i wdzie pod Lohitsch - śanerbruuii.
L I . umknięcia naśladownictwa prosimy zważać na 

po^yżaząmarkę ochronną, która wy paloną jest na każdym 
słoika. n B g  En gros i oeiail w centralnyn składzie: 

Aptekarz Karl Brady, Wieo 1 
dla Galicyi w aptece ZygmunU Kubkfra we Lwowie.

a rs

Lp.-asiamy Saan-jwnj eh czytelników, aby zamawiając lub aupmąc przedmio­
ty reklamowane w G teeie Narodouej lub w ogóle korzystając z dii iu  og' sze- 
niowego, r uczy li powoływać się na ffasotg N a-odo*  ■ jako na źródła, skąd iufor- 
maoye owojś zaczerpnęli. Takie po-.-oływau e się bowiem woływa ns -czezort-oji. 
ogłoszeń .łasilj, Narodowej.

Ruch pociągów  koleyowych
otsowlązujący z <l3Ł±©nci l-gro . ia.aLja ię^03 rołcu

(Czas śtodkowo-europejskl).

| POCIĄG |
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— 8-30
— T O !!

- 6-20

810

650
7-36
7-40 
7*45 
755

815
8-56

1.30

9*67
19-25
1115

1*10
1-25

1*40 —

2 i0
c 3-14
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— 5-30

. — 5-49

— 5-50

- 555

I 80411
g.okJI

8*40 HM

— 9*12
9-20

—
9-25 
9*35 
9 50

1 
1 

1

l r v l
10*07
10*20

Ll
10*40
11*50

215
606

T m

Do Lwowa z
Na dw orzee głów ny

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleazozyk, Wy- 
żniey, Nowosielicy, Berhometna, Czudina, Serethu, Radowieo. 
Dorńj Watry i Suezawy 

Krakowa ^Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, KarLbada, Pragi), 
Wieliczki, Ohot. a, N. Śącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola Borek wielkich, Grzyraółowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłjwa, Nowego Sącza, Oświecima, Zakopanego, p. Puemyśl, 
Wieliczki, Bymanowa, Sanoka, Chyro? a 

Ich.u, Czoitl owa, Kałnsza, hleiatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 81(8 
i niedzielę i święta) KórózmeaS (od 1|6 do 30|9 wł.) Brodiny, 

Putny, Suczawy 
Brzuchowie (od 17|5 do 13|9 włącznie)
*) Sambora, Ghyrowa 
Janowa
Ławooznegc, (Pesztu) Ciiyrowa, Borysławia, Kałusza 
Pidwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Broc.ów 
Stanisławowa (od 1/5 do 80|9 włąuznie)
Bawy ruskiej, Sokal.
Krakowa (Birlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zai: oDanego 

113 to K-»aów, Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącznie), Mezo La- 
b<śBz (Pesztu)

Stryja
Kaeszowa, Jarosławia, Lubaczów a 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó
Lawooznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Janowa
Krakowa (Ber.rna, Wrocławia, Wiediaa, Karlsbadu. Pragi), Nowego 

S-cai., Jasła Ta.nobrzc^ti, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan Czortknwa, Kałasza, Zaleszczyk, Koomania, Nov.osieli y przez 

Zuezkę, fryżmoy, Serethu, Suczawy 
Fodwołoczyek, fOdesiy, RJjowa), Brodów, Grz?mał., Hasiatyna, Kopyoz. 
Brzuchowie (od 1716 do 13|9 włącznie v  niedzielę i świętaj 
luchi (od 16|fl Jo 80|9), Skologe (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa 

Borysławia
Podwołoczysk (Odusey, Kijowa,, Brodów, uizymałowa, P >tutcr, Zale­

szczyk, Hnsiatyaa, iwania pustego, Skały, Kopyozyniec 
Ickan, Żydaozowa, Nowos.elioy, Serethu, Berhometim, Czudina B.-iiiny 

Suczawy
Krakowa, (Berlin* Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośt ięciuia, 

Orłowa, Mielca n a  Dembiea, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, RaWf ruskiej

Brzuchowie (od 17|5 do 1319 włącznie w niedzielę i święta) 
iliau ihowie (od 15|f> do 15|9 w doie powstjanie)

I Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiedma, Karlsbadu, P ragi», Zakopa­
nego irzer Kraków (od 25|6 do 1619), N. Sącza, Orłów v (id  1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanów., Iwonicza 

Brzuchowie (od 17|5 do 18|9 włącznie w niediielę i święta) 
loaan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna. Kórósmezó, Potnt ,r, Nowo- 

sielioy, Domy Watry, Suczawy 
Janowa (od 1)5 do 30|9)
Pnstomyt tcd 1|6 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocłai.in, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasia, 

L u b- zowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Bymanowa, Sanoka 
* ) Samboia, Chy. owa, Sadowa, Rymanowa, iwonluza, Jasła 
Janowa (od 17)5 lo  13|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołocaysk, (Odessy, K ijów .), Brodów, Kopyczyniec, ilalesiczyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Lawooznego iPesitu), Chyro ra. Kałusza. Borysławia, Kochawiny 
* Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta)

Na dw orzee „Podzam eze"
Tarnopola, Sorek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczyck, (Odessy, Kijowa), nr idów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Gn.jmał., Ensiatyna, Kopysz. 
Podwotoczysk, (Odessy, Kijowa), Eopyezymee, Zaleszozya, Potut »r, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwoić-zysk; (Odeccy, Kijowa). Brodów, Kopyozyniec Zaleszczyk 

Potulor, la a n i, pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp.| osob. 
odch.o god 
1246

2-51

410 

6-50

6-25

1*50

240

2*50

I

6-30
f*45

8-35

9.05 
9*16 
92b 
9-40 

10 35 
10-łc 
114

1*55 
2 . )  
2-lł

305

315
3*25
8-30
3-40

6-05 
6*15|

6 3C

6*40|
7-10
8-14 
7*20
9-00 
9*55

1042

1055

11-uO

ll-osj

E e  L i r o w a  d o
Z dw orca głów nego

Ick.D (Ja ., Bu CuiiBt»ne? , Ciortko.a, K S r ltu .is  lu d 'l/5

Krakowa, ( W;ednia, Wroc^wia, Berlina, Pragi, g .rlsbadn
Knfeofa, Jasła 3tró , Mielca, Orło,: a, W<fii zkk Óświeofia ’ 

Biz ucho wic (od 17|5 do 13| 9 włąezuie euddenn.e)

Ic'can, (Tass, Bunaresztu), Dotuscan, Żydaozowa, P itinor Kórósmezó 
S im a w y  °  3 1 P u in '-  L>‘ ,o a  1/7 Jo

E.*akowŁ, (W.ednia, Wari a wyj Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa 
Iw< noa„, Tarnobrzega Stróż, Nowego Sącza, Orłowa (od 1 7 do 
15|P), Jas a W

Jiaw ornego, Chyrowa. Borysłuwia, lałuszi 
-Janowa
’( Sambora. Chyrowa 

bs^ ca , Sokala Luoaeiowa 
C7Jmiowiej, Delatyna, Potutor, NowmieUc/
Tai ni pola, Potutor,
Janowa (od 17|5 no 13(9 wiąc/nio w niedzielę i eta)
Podw iłoozysk (Kijowa Odessy), Br idów, Kipyez/oiac, Zale czyk, Ha- 

s ia .jia , Skały, Iwania pustego, Grzymało m 
Pnstoiayt (od 1)6 do 18|9 włącznie w niediielę i świ ,ta)
Brzuchowie (od 17|5 do h3i9 włi iznie w uiedzi tę • swier-)
*) Lubieiia wisi£'e| o (od 15/5 dc 15 9 w rieizielę i świę o  
lokan, Potut.-r, Kału,..a, CzortKowa, Zaleszizyk, W .zniiy, Kórósmezó

Kocmaua, Dornj Watry, icz wy, Buki,,o»/tu 
Krakęwa (Wiednia, Wrocław, Birli ia, Pt tg( .  isbadu), Jasła, Caą-
n 8ą )z a .  ! u b a c z u w l
Fuchb (od i 5,0 do 30/9 włącznie), Skoiego vód l i to JJ/C wł P Stryi* 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9;
K leszowa, Lubto/ow . -s.
Bainuhowio (, d i y c  do 15|9 włącznie)
* ) bamhora, Chy rowu
St;iusławoj.ra, Z de -zowa 
Krokowi., (W ielnia, Wro Jawi a, Berlii a, W aisz.w j), Chyrowa, Mozo

Jan iwa
Laboroz (l esaiul, N. Sjcłsi. )ri>wa (l|5 do J |9), (‘ )?więńina 
a (od 1?;ó do la|9 wł. w dnie Oowsii, od T|i do .6|ó wł. i 
l i , '9 do 30/4 wł joznie Jodiieiinu )

»d

204

1 =

0-43
10-57

? 3 o
11-24

Lawocmego, (Peiatuą, Ohyrc va, Bo>ys awiu Kałasza 
Rawy rnsaiej, Suk tlu 
Brsuchc /iu (un 181 a do 18,9 wł. w rieizielę i święta)
Przen.yśla (od 115 lo 31)1') wi.) Oh) ro V>", Jlozó Lab >rjz (Pcszu)
Pod-.oł* 3zysk (Kijewa. Odesiy), Brodow
J.nowa (od 17|fi do 13(9 w*, w n.ed/iel i ś r ,t»)
Ickan, C ortkowa, Ztlesfoayr, Deia.yna, Wy iny, tCou naci i, Vcwosie- 

i i c -, Berhome hu, Cłuiuia, Serethu, Biodmy, D rn, Watry Su­
iza v.y

Krakowa, (Wiedniu. Wiooławio, W ir izawy, P.agi, Karl ibadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iw, uiuaa, .rnobi stgu, Orłiwa WieUezki, Jhauóv ki. 
Zakopanego (o i 1f l  lo  16/9)

Podwołio j u k , Broduw, Ko) yczyniei, iw nia pustego, Potutor, Skały, 
Hańatyna, ‘/tal moząk, łrzyi iałowt

Stryja

X dw orca r Podia neze"
I odwoło.tj sk, (Kijowa, .Jdessy), Bodów , Łogyczymeo, !•, 
Tamopo.. , Potmor
PodwMoo ,j ik, (K iio ’ ?a, Oiessy) Broduw, kopyozyniae,

Hun tyna, Sktły, li/ania pustego, Srzymaio-wi
Podw ołooif; k (Kijowa, Odessy), b jdćw
Pcdwołocz), k, Kopyczynie:, Iwanie pustegi, Okoły, tiusia./na, 

czyk, Grzyu łow .

i siaty u. 

Zialus/.ezyh,

Zalesz

*) Wauny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor.

Lw oga. Pora nocna ozLaczoną jest ramkami. - ->,ai s rod k o  wo-euro u aj ski jest późniejszy o 16 minut od ar. su lwowt kiego. -  W mienie vydaj» 
oilety ju idy: Zwykłe bilety: agenys dziena.ków J. 8t  Sokołi t.skiigo w passie Lansman. 1. 9 o ) 7 ej rano dc > ,-mej godziny wie .Krem, za zwykłe 
i wszelkiogo innego roaaaju bilety, taryfy, iiiuetrowane przew unik. rozkłady jtzay itp. biuro info a <y i e L doi paastv .wvc i (ni. K  a. ickich 1. 5 w po 
dwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w goazinaeh urzęaowyoh (o/l 8 rano ao 8 pi p ił., w święta oa 9 1 1 .s igoł. do 12 z pozudnii).

W jd aw ca  i od^ovitcizialiiy redaktci t  i a l c u  K o s t e c k i . 2a d r u k a r n i  i iit > ,-r.afii Ł* l ) * t  1


